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P R Z E S I L E N I E
Sejm Rzeczypospolitej uchwalił żą­

danie ustąpienia gabinetu p. Kazimie­
rza  Świtalskiego w piątek, dnia 6 gru­
dnia, w późnych godzinach wieczor­
nych. W  sobotę po południu ogłoszone 
zostało zarządzenie p. Prezydenta, 
udzielające dymisji gabinetowi i pole­
cające mu zarazem  „dalsze kierownic­
two spraw państwowych aż do chwili 
powołania nowego Rządu". Prawie 
jednocześnie kancelarja cywilna p. 
Prezydenta wydała komunikat, w któ­
rym zapowiada zamiar p. Prezydenta 
odbycia ,,konferencji’1 celem „ustale­
nia położenia”. Komunikat kancelarji 
formułuje — pomiędzy innymi — ro­
dzaj zarzutu pod adresem  „większo­
ści sejmowej", która — zdaniem au­
torów komunikatu —

„nie ©precyzowała dostatecznie swe­
go stanowiska co <ło pozytywnej moż­
liwości wyjścia z wytworzonej przez
siebie sytuacji".

Jak  dotąd, są to dwa jedyne doku- 
menty, dotyczące przesilenia, ponie­
waż o przebiegu rozmów p. Prezyden­
ta z marszałkiem Sejmu i z m arszał­
kiem Senatu nie podano sprawozdań 
do wiadomości publicznej.

0  co właściwie chodzi autorom ko­
munikatu kancelarji cywilnej w ustę­
pie, przytoczonym przed chwilą? — 
dobrze nie rozumiemy. Art. 45 Kon­
stytucji ustala wyraźnie, że mianowa­
nie prezesa Rady Ministrów i mini­
strów poszczególnych należy jedynie 
i wyłącznie do zakresu kompetencji 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Konsty­
tucja nie upoważnia Sejmu do pobie­
rania uchwał, formułujących wska- | 
zówki albo żądania dla użytku Gło- J 
wy Państwa co do składu osobistego 
i co do charakteru nowego Rządu. 
Sejm ustala swój stosunek do Rządu 
wtedy, kiedy Rząd staje przed Sej­
mem. Czyżby autorzy komunikatu 
kancelarji cywilnej pragnęli zapocząt­
kować w Polsce „sejm okrację” w do­
słownym — nie „legendarnym ” — 
znaczeniu wyrazu?

Jeżeli zaś mowa o motywach piąt­
kowej uchwały sejmowej, — to w tej 
dziedzinie niema, jak sądzimy, żad­
nych nieporozumień i nie może być 
chyba żadnych wątpliwości.

Wszyscy pojm ują doskonale, że 
Przedstawicielstwo Narodowe, żąda­
jąc ustąpienia gabinetu p. ŚwiItalskie­
go, żądało zarazem likwidacji systemu  
rządzenia. Co oznaczała słowa: „li­
kwidacja system u" — tośmy już kil­
ka razy określali. Bez tej likwidacji 
niepodobna — naszym zdaniem.— u- 
sunąć stanu niepewności powszechnej 
i przystąpić do rozwiązywania wiel­
kich zagadnień gospodarczych, spo­
łecznych i politycznych, piętrzących 
się ustawicznie przed krajem.

Zapewne, „pomajowy” system rzą­
dzenia posiada niedwuznaczną treść 
społeczno - klasową. W pływ różnych 
■klas społecznych na politykę pań­
stwową przestał oddawna odpowiadać 
realnemu, rzeczvwistemu układowi 
sił społecznych. W tej sztuczności sto­
sunków wzajemnych klas, wywołanej 
posunięciami czysto politycznemi kie­
rowników systemu, kryje się ogromne 
niebezpieczeństwo. Krzywda społecz­
na, nie znajdująca ujścia dla swoich 
potrzeb i dla swoich nadziei w grani­
cach — powiedzmy — „normalnych", 
legalnych, — wybucha prędzej lub 
później poza granicami „normalnemi", 
poza granicami legalnemi. Kto pod­
cina w społeczeństwie poczucie prawa, 
— ten powiększa niepomiernie to nie­
bezpieczeństwo ostatnie.

Rozmaite muszą być dążenia spo­
łeczno - gospodarcze, rozmaite muszą 
być w społeczeństwie klasowym po­
glądy na ustrój Państwa, — tak sa­
mo, jak rozmaite są interesy klasowe. 
Likwidacja systemu  umożliwi skiero­
wanie rozwoju Polski na  zachodnio - 
europejski szlak w zakresie form  wal­
ki społecznej i politycznej.

Tu leży punkt ciężkości zagadnie­
nia. I w tym się zamyka wola Sejmu, 
wyrażona w uchwale piątkowej. Tej 
istotv sprawy  nie sposób ominąć ani

Wczoraj p. Prezydent Rzeczypospolitej odbył Kon­
ferencję z marszałKiem Sejmu tow. lgn. DaszyńsK im  
i z marszałKiem Senatu SzymaftsKim,

O  p r z e b i e g u  K o n f e r e n c j i  n i e  w y d a n o  ż a d n e g o  K o m u n i k a t u

PRZESILENIE MINISTERIALNE
Wczoraj o godz. 12 w południe p. Pre­

zydent Rzeczypospolitej odbył konferen­
cję z marszałkiem Sejmu tow. Ignacym 
DASZYŃSKIM. P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej wyraził życzenie, by o prze­
biegu konferencji nie było żadnego ko­
munikatu. Życzeniu temu marszałek Sej­

mu uczynił zadość. Wszelkie zatym „ko­
munikaty” i wiadomości prasowe o tym 
przebiegu nie pochodzą od marszałka 
Sejmu. Po południu p. Prezydent przyjął 
marszałka Senatu p. SZYMAŃSKIEGO.

Dzisiaj po południu p. Prezydent ma 
przyjąć prezesa Z. P. P, S. tow. Mieczy­

sława NIEDZIAŁKOWSKIEGO, preze­
sa P. S. L. „Wyzwolenie” ob. Michała 
ROGA i prezesa B. B, — p. Walerego 
SŁAWKA.

Wszelkie pogłoski o nazwiskach kan­
dydatów są, jak dotąd, zupełnie dowol­
ne.

Dwa n iezw y k le  listy
Polska Ajencja Telegraficzna rozesłała 

wezoiraj teksty listów, ja,kie wystosowali 
p.p. Kazimierz Świtalski, b. prezes Rady 
Ministrów, i gen. Sławoj-Składkowski, 
b. minister spraw wewnętrznych, do 
marszałka Sejmu tow. Ignacego Daszyń­
skiego; obydiwaj ci panowie urzędują w 
chwili obecnej w charakterze kierowni­
ków tymczasowych w odnośnych „re­
sortach" naszej administracji publicznej.

P. Świtalski „uczuł się dotkniętym” 
ustępem listu marszałka Daszyńskiego 
do Prezydijum Kongresu pracowników 
państwowych, który obradował w W ar­
szawie w niedzielę ubiegłą. Ustęp ten 
brzmiał:

„Znam straszne stosunki, w jakich ży­
ją krocie tysięcy pracowników państwo­
wych wraz ze swojemi rodzinami. Wiem, 
że nie polpeszą doli kroci tysięcy bo-

gate nagrody pieniężne i uboczne do­
chody kilkuset szczęśliwych wybrańców 
u góry".

Te słowa marszałka Sejmu Rzeczypo­
spolitej są prawdą. Istnieje na to mnós­
two dowodów. I Łu, a nic gdzieindziej, le­
ży istota rzeczy. Jeżeli p. Świtalski tego 
praignie, — można wiele rzeczy podać 
również do wiadomości publicznej.

Na,razie zauważymy tylko jedno: p.
Świtalski, piszący tak uroczystym i pa­
tetycznym tonem do Ignacego Daszyń­
skiego, wygląda... trochę śmiesznie. Trze­
ba jednak mieć jakieś poczucie umiaru 
i jakieś poczucie.... odległości w dziedzi­
nie zasług i pozycji w społeczeństwie.

* *
*

„Listu" p. Składkowskiego omawiać 
nie będziemy. Polska nie spadła — na 
szczęście do tego poziomu, by przejmo­

wać się „straitegją" tajnej policji. Jeżeli 
p. Składkowski nie rozumie, że z jego 
„listu” i z powoływanych przezeń „zez­
nań", — akuratnie nic nie wynika, — to 
możemy wyrazić mu tylko współczucie. 
Stwierdzenie natomiast faktu, że bilet 
wizytowy marsz. Daszyńskiego był za­
mieszczony w postaci fotografji w jed­
nym z pism polskich charakteryzuje wy­
starczająco i „metody" działania policji 
politycznej, „metody", określone słusznie 
przez marsz. Daszyńskiego w Sejmie, — 
i poziom moralny redakcji odnośnych 
dzienników.

* *•
Nazwaliśmy obydwa listy — niezwy- i 

kłemi. Istotnie, podobnych wystąpień 
publicznych historja Polski Niepodległej 
dotychczas nie znała.

Opinja publiczna oceni je należycie.

ZBLIŻENIE STANÓW ZJEDNOCZONYCH Z EUROPĄ
Nowy York, 9 grudnia (AW). P re­

zydent Hoover zwrócił Się do sekre­
tarza  spraw zagranicznych Stimsona 
z poleceniem wystosowania w imie­
niu Stanów Zjednoczonych pisma, 
stwierdzającego gotowość przystą­

pienia Ameryki do M iędzynarodo­
wego Trybunału Rozjemczego w 
Hadze. Przedstawiciel Stanów Zje­
dnoczonych w Bernie otrzymać ma 
nakaz doręczenia tego pisma jesz­
cze w dniu dzisiejszym. Koła opozy-

| cyjne senatu twierdzą, iż przystą­
pienie do M iędzynarodowego Try­
bunału haskiego jest tylko pierw ­
szym krokiem w kierunku przyślą- 

! pienia Stanów Zjednoczonych do i  
i Ligi Narodów,

SUKCES HSTTLER0WC0W
Berlin, 9 grudnia. (PAT.J. Wczoraj 

odbywały się w Bawarji wybory komu­
nalne, a w Turyn,gji wybory do Sejmu. 
Znamiennym jest dla wyników tych wy­
borów wzrost ilości głosów oddanych

na listy hittlerowców, głównie kosztem 
prawicy niemiecko - narodowej. W nie­
których okręgach ilość głosów, odda­
nych na listy hittlerowskie powiększyła 
się 10-krotnie. W monachijskiej radzie

miejskiej socjaliści zachowali swój stan 
posiadania, part je liberalne poniosły 
znaczne straty, hittlerowcy zaś będą ję­
zyczkiem u waga.

CO SIĘ DZIEJE W CHINACH?
Londyn, 9 grudnia. (PAT.J. Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Izby Gmin sekre­
tarz Spraw Zagranicznych p. Henderson 
złożył oświadczenie o sytuacji w Chi­
nach. Minister otrzymał wiadomość, że 
na drugi dzień po wybuchu rokoszu woj­
skowego, prezydent republiki chińskiej 
Czang-Kai-Szek polecił rozbroić nie­
które oddziały straży, pozostające pod 
dowództwem niepewnych oficerów, i a*

resztować szereg urzędników wojsko­
wych i cywilnych oraz ogłosił rozkaz o 
działaniu sądów polowych. Wobec tych 
zarządzeń władze angielskie podjęły 
natychmiast kroki bezpieczeństwa przez 
wzmocnienie eskadry wojennej w Nan- 
kinie. Poczyniono również przygotowa­
nia do ewakuacji mieszkańców cywil- 
nych pochodzenia angielskiego. Sytua­
cja nie przestaje być groźna wobec roz­
szerzania się buntu oddziałów, kwate­

rujących wzdłuż kolei Szanghaj — Nan­
kin, w środkowych odcinkach tej linji. 
Konsul generalny brytyjskich w Nanki- 
nie otrzymał polecenie, aby w chwili, 
którą uzna za niepewną dla bezpieczeń­
stwa życia i mienia obywateli angiel­
skich, ewakuował natychmiast przede- 
wszystkiem kobiety i dzieci. Obecnie 
stoją w Nankinie dwa pancerniki angiel­
skie „Saffolk” i „Berwick”,.

„kawałami ’, ani „grą polityczną", ani 
żadną „stralegją formalistyczną". 
W szyscy w Polsce wiedzą, że Rząd, 
który przyjdzie do Sejmu i powie:

„chcę przywrócić pełną moc Kon­
stytucji i ustawom; wykluczam ja­

kiekolwiek zamachy stanu; nie po­
zwolę używać administracji, woj­
ska, skarbu Państwa dla celów par­
tyjno - politycznych; politykę spo­
łeczno - gospodarczą przystosuję do 
potrzeb całeio soołeczeństwa'', —

wszyscy w Polsce wiedzą, że taki 
Rząd o takim  kierunku pracy nie na­
potka w takiej swej pracy na prze­
szkody czy utrudnienia ze strony Sej­
mu Rzeczypospolitej.

M ieczysław Niedziałkowski.

USPOKOJENIE 
W AUSTRJI

Wiedeń, 9 grudnia (AW). Ju tró  
odbędzie się posiedzenie rady związ 
kowej na którem  załatw ione zosta­
ną przedłożenia konstytucyjne. W 
całym tutejszym świecie politycz­
nym i gospodarczym zapanowało 
wielkie uspokojenie.

WZNOWIENIE
LEGALNEJ DZIAŁALNOŚCI 
SOCJALISTÓW NA LITWIE

Kowno, 9 grudnia (PAT). W yrok 
sądowy w sprawie ponownego ule- 
galizowania na Litwie partji socjal­
no - demokratycznej oparł się na 
położonych przez tę partję zasłu­
gach w walkach o niepodległość 
Litwy.
I Zalegalizowanie partji socjalno - 
demokratycznej wywołało naogół 
na Litwie wielkie wrażenie. W  naj­
bliższej przyszłości ma być zwołana 
specjalna konferencja partyjna, na 
której będzie rozpatryw any plan 
wznowienia działalności partji. W  
konferencji wezmą również udział 
przedstaw iciele prowincji. Przew i­
dziane jest również zwołanie ogól­
no - państwowej konferencji party j­
nej.

Na stanowisko generalnego se­
kretarza partji, na miejsce przyby­
wającego w więzieniu Galinisa, w y­
brana została b. posłanka do Sejmu 
litewskiego adw, Pureniene. Cen­
tralny komitet partyjny w chwili o* 
becnej rozpatruje kwestję wznowie­
nia wydawania organu partyjnego.

REPRESJE WOBEC ZWOLEŃ 
NIKÓW WALDEMARASA

Kowno, 9 grudnia (AW). Decyzją 
komendanta miasta Kowna został 
zamknięty na czas trwania stanu 
wojennego na Litwie organ „Żelaz­
nego Wilka”, „Tautos Kelias1'.

KATASTROFALNE SKUTKI 
ORKANOW NA ATLANTYKU
Londyn, 9 grudnia. (PAT). Agencja 

Lloyda angielskiego otrzymała wiado­
mości z Atlantyku, z których wynika, że 
parowiec angielski „Manchester”, we­
zwany sygnałami radjowemi przez paro­
wiec ,,Volumnia“ z portu Glazgow, po­
rzucony w Atlantyku północnym, za­
brał z pokładu tonącego statku 45 ludzi 
jego załogi. Katastrofa zdarzyła się w 
odległości kilkuset mil od wybrzeży ir­
landzkich. Spiesząca na ratunek temu 
parowcowi, łódź ratunkowa, zatonęła 
na oceanie. Wiele statków sygnalizuje, 
że utraciły stery lub mają zerwane po­
mosty. Bohaterską akcję ratunkową 
prowadzi mały kuter londyński „Pilot”. 
Statek ten przyholował już do wybrze­
ży kilkanaście żaglowców i parowców. 
Zagrożone na kanale La Manche statki 
otrzymały skuteczną pomoc od wiel­
kich parowców oceanicznych. Jeden z 
tralerów holr.ie do Swansen parowiec 
angielski „Britanic”

MARSZ CHŁOPÓW 
HA STOLICE PAŃSTWA

Ateny, 9 grudnia. (PAT). Około ty* 
siąca uzbrojonych chłopów z okolicy He- 
raklei usiłowało wejść do miasta w celu 
urządzenia tam demonstracji, żądając o- 
trzymania odszkodowania za zniszczone 
zbiory winogron. Wojsko, które interwe­
niowało, nie dopuściło eh Jopów do mia­
sta.
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DYKTATURA
,Demokracje rodzą się przez całe 

stulecia, dyktatury  —  w ciągu jednej 
nocy. M iędzy innemi, i to również 
przemawia za prawdziwą demokracją.

W państwie wolności można rów­
nież mówić przeciwko wolności, w 
państwie demokratycznem  —  przeci­
wko demokracji, w kraju rządzonym  
przez parlament  —  przeciwko parla­
mentaryzmowi. A le w państwie dykta­
tury nie wolno dyktatury krytyko­
wać. To jest chyba najsilniejszy ar­
gument za wolnością, przeciw dykta­
turze.

* •
*

Kiedy sią uchyla jakąś konstytu­
cję, to zawsze argumentuje się tern, 
że naród nie jest jeszcze dojrzały, by 
sie rządzić samemu. A le dyktator za­
wsze zapomina sprawdzić, czy on sam 
jest wystarczająco dojrzały, by rzą­
dzić innymi.

*«*
Kiedy jakaś demokracja nie jest 

zupełnie dojrzała, to mimo to jest za­
wsze nadzieja, że stanie się ona lep­
sza, doskonalsza, zupełniejsza. A le  
również dyktatura ma nadzieję. Na­
dzieję, że przeminie. Nadzieją demo­
kracji jest demokracja, która nie prze­
minie. Nadzieją dyktatury jest demo­
kracja. która ma przyjść.

* ■ *
*

* •*
Wolność ma być banalnością? Dla­

czego się przeciwko niej wytacza dzia­
ła? Przeciwko czemu? Przeciwko ba- 
-lalności?

***
Wolność ma męczenników swej 

sprawy. Przez cały czas trwania 
świata zjawiały się miljony ochotni­
ków, by umrzeć za wolność. Również 
i przy dyktaturze zjawiają się chętni. 
A le nie żeby za nią umrzeć, ale żeby 
z niej żyć.

*

Zadziwiające. Od stuleci objaśnia 
się narodom braki wolności, a cnoty i 
zalety dyktatury. Pomimo to musi się 
ciągle te objaśnienia zaczynać na no­
wo. Każdego dnia z początku. Co to 
muszą być za braki i co za zalety, co 
za niewidoczne braki i niewidoczne 
zalety, jeżeli po tylu  stuleciach obja­
śnień i tłumaczeń nie można ich po­
jąć i nie można ich zauważyć.

Tłumaczył M. Z. G.

I K O M ISJI SENACKICH
Senacka Komisja Gosp. i Społecznego, ob­

radująca pod przewodnictwem sen. Rogowi- 
cza przyjęła bez zmian projekt ustawy w 
iprawie zamiany państwowych pól górni­
czych na pola górnicze stanowiące własność 
prywatną. Z kolei po referacie sen. tow. 
Sokołowskiego  przyjęto z drobnemi zmia­
nami projekt ustawy w przedmiocie niektó­
rych zmian w rozporządzeniu Prezydenta 
Rzptitej z dnia 12.4 1927 r. w sprawie za­
pewnienia czasowych mieszkań i pomiesz­
czeń dla zwolnionych robotników rolnych. 
Wreszcie dokonano podziału referatów.

Na wczorajszem posiedzeniu senaokiej 
Komisji Administracyjnej i Samorządowej 
odrzucono wniosek referenta sen, Dąmbskie- 
go, zmierzający do uchylenia uchwały sej­
mowej dotyczącej projektu ustawy w spra­
wie zmiany niektórych postanowień rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 19.1

PIERWSZY PREZYDENT EKONOMISTA PRZEDKŁADA PLANY
gospodarcze] solidarności świata

Każda dyktatura zaczyna od tego, 
że chce właściwie dać więcej wolno­
ści niż wolność, więcej demokracji, 
niż demokracja. W  przeciwieństwie 
do tego, żadna demokracja nie zaczy-  j  
na od tego, że da więcej dyktatury niż  J  
dyktatura i więcej tyranji niż tyranja.  1 
t e  dyktatura przyrzeka wolność, 
świadczy o moralnem tchórzostwie 
lykta tury.

W W aszyngtonie odbyła się przed 
kilku dniami konferencja przedstawicieli 
wszystkich gałęzi przemysłu Stanów 
Zjednocoznych. Prezydent Hoover za­
prosił wszystkich (około 500 osób), aby 
omówić sytuację gospodarczą, w związ­
ku z przebytym  strasznym kryzysem 
giełdowym.

Stwierdzono, że bezrobocie w S ta­
nach Zjednoczonych wzmogło się, z po­
wodu zmniejszonej zdolności konsump­
cyjnej i postanowiono całą energję 
zwrócić w kierunku wzmożenia zapo­
trzebowania.

Przedewśzystkiem  postanowiono, mi­
mo bardzo zwiększonej podaży pracy, 
nie zmniejszać płac robotniczych.

Z drugiej zaś strony — postanowiono 
powiększyć zapotrzebowanie pracy.
W szystkie wielkie związki przemysłowe

zobowiązały się do wielkich inwestycji; 
gminy i wszysrtkae autonomiczne insty­
tucje postanow iły powiększyć inw esty­
cje.

Hoover zwrócił uwagę na potrzebę 
zwiększenia eksportu i  szukania pracy 
poza granicami Stanów Zjednoczonych, 
przyczem  zaznaczył, że nie można 
przedsięwziąć nic takiego, coby przyno­
siło szkodę gospodarstwom innych 
państw, albowiem interes wszystkich 
wymaga, ażeby siła konsumpcyjna wszy­
stkich gospodarstw wzmogła się i dlate­
go konkurencja może być prowadzona 
tylko w dziedzinach, które nie stanowią 
istoty gospodarstw tych państw, do któ­
rych eksport ma nastąpić.

Zdolność konsumpcyjna wszystkich 
państw  jest wspólnym interesem  ich 
wszystkich.

Am eryka więc będzie szukała pracy 
poza swoimi granicami w dziedzinie bu­
dowy diróg (zwiększona konsumpcja sa­
mochodów). Tutaj konkurencja rozwojo­
wi tych państw  nie przyniesie żadnej 
szkody.

Bardzo ciekaw e jest, że gdy Briand 
podnosi konieczność w yrów nania in te­
resów gospodarczych wszystkich państw 
europejskich, myśl ta  znajduje coraz 
więcej zwolenników.

Ze Stanów Zjednoczonych objawia się 
myśl, będąca spotęgowaniem tej zasady: 
solidarność gospodarcza nie tylko państw 
Europy, ale kulturalnych państw całej 
kuli ziemskiej.

Ciekawe jest, że Stany Zjednoczone— 
kraj największych praktycznych zdolno­
ści — w ysunął się na szczyt ideologów 
rzeczywistego pokoju świata.

H. D.

Zjazd gospodarczy drobnych rolników
W niedzielę odbył się w W arszawie, 

zwołany przez Komitet Obrony Samo­
dzielności Kółek Rolniczych, Zjazd de­
legatów Kółek Rolniczych, oraz działa­
czy społecznych wsi.

Zjazd był zwołany pod hasłem prze­
ciwstawienia się t. zw. „unifikacji", k tó ­
ra jest akcją o charakterze politycznym, 
prowadzoną przez czynniki „sanacyjne" 
i konserwatywne.

Na Zjazd przybyło zgórą 1000 delega­
tów ze wsi.

Obrady zagaił pos. Maksymiljan Mali­
nowski, długoletni działacz ludowy i 
prezes Zarządu Głównego P. S. L. „Wy­
zwolenie".

Do Prezydjum Zjazdu zostali wybrani: 
Błażej Stolarski, Maksymiljan Malinow­
ski, Michał Róg, Jan Woźnicki, P. Ko-

czara, A. Koter, gen. Roja, Szczepan 
Fidelus, Harasim Iżycki i inni.

Zjazd uchwalił sta tu t Związku Zawo­
dowego Rolników i powziął szereg rezo­
lucji przeciwko t. zw, „unifikacji", oraz 
przeciwko polityce rolnej obecnego sy­
stemu rządzenia.

Znaczenie tego zjazdu omówimy osob­
no.

OBRADY ZA RZA D U  GŁÓW NEGO P . S . L . „W Y Z W O L E N IE ".
W czoraj obradow ał Zarząd Główny 

P. S L. „W yzwolenie".
Przewodniczył prezes stronnictw a po­

seł M. Malinowski. R eferat polityczny 
wygłosił prezes klubu parlam entarnego 
pos. Róg. O komisji porozumiewawczej 
stronnictw  ludowych refera t wygłosił 
w ice-m arszałek Woźnicki. O polityce 
zagranicznej referow ał pos. dr. Graliń- 
ski. Spraw y organizacyjne przedstaw:! 
pos. Smoła.

Po dyskusji przyjęto jednomyślnie na­
stępujące rezolucje:

„Zarząd Główny P. S. L. „Wyzwole­
nie" przyjmuje do zatwierdzającej wia­
domości sprawozdanie z działalności 
klubu parlamentarnego „Wyzwolenie".

„Zarząd Główny P. S. L. „Wyzwole­
nie" wyraża uznanie klubowi parlamen­
tarnemu za zgłoszenie w Sejmie, wraz 
z inmemi klubami demokratycznemi, i 
uchwalenie wniosku, wzywającego Rząd 
do ustąpienia".

„Zarząd Główny P. S. L. „Wyzwole­
nie" domaga się powołania w jaknaj- 
krótszym czasie, bez przewlekania prze­
silenia, Rządu który będzie dawał gwa­
rancję, że zechce i potrafi ustalić w Pań­
stwie poszanowanie prawa, Tylko taki 
Rząd zdobędzie zaufanie kraju".

„Zarząd Główny P. S. L. „Wyzwole­
nie" stwierdza, że położenie gospodar­
cze wsi jest bardzo ciężkie. Obecny 
system podatkowy kamieniem ciąży na 
ludności. Utrudniony jest dostęp do 
oświaty. Samorząd w dalszym ciągu

<—M.i
1928 r. o organizacji i zakresie działania 
administracji ogólnej. W szczególności do 
uchylenia uchwały sejmowej, że przewidzia­
ne w odpowiednich artykułach uprawnienia 
wojewody nie odnoszą się do administracji 
oświecenia puMioznego. Sen. Dąmbski zgło­
sił wniosek mniejszości, a wniosek większo­
ści Komisji podjął sen. tow. Kopciński.

łamany jest przez władze administra­
cyjne. Wolność słowa pisanego i mó­
wionego nie istnieje. W ładze admini­
stracyjne utrudniają porozumiewanie 
się posłów opozycyjnych z ludnością

przez zakazywanie i rozbijanie wieców. 
Zarząd Główny zwraca uwagę czynni­
ków odpowiedzialnych, że ten stan rze­
czy grozi bardzo poważnemi następ­
stwami dla Państwa",

W ybory na Górnym Slasku
W spraw ie wyniku wyborów komu­

nalnych na G. Śląsku dowiadujem y się 
z tam tejszych kół niezależnych co n a ­
stępuje:

D okładnego obrazu sytuacji co do ca­
łego G. Śląska nie można sobie w  tej 
chwili przedstaw ić z tej racji, iż w  o- 
kręgach rolniczych z powodów znanych 
w ysunięto szereg list tak  zw. lokalnych
i politycznie pozbawionych zabarw ienia, 
których eskontow anie na korzyść sam e­
go tylko B. B. W. R. nie odpowiada by­
najmniej rzeczywistości. Pozatem  w o- 
statnich dniach przed wyborami były 
w yw ierane w rozm aitych miejscowoś­

ciach odpowiednie presje, aby listy o- 
pozycyjme, poprzednio jasno określone, 
otrzym ały inne nazwy. W statystyce 
podanej z kół urzędowych listy te  zali­
czone zostały w  czambuł do obozu pro- 
rządowego, co zgoła nie odpowiada rze­
czywistości.

W  tej chwili można mówić o konkre t­
nej ocenie wyborów w stosunku do 2-ch 
tylko powiatów przemysłowych: kato­
wickiego i świętochłowickiego, w k tó ­
rych wynik głosowania był następujący 
(w podanych cyfrach brak jeszcze paru- 
set głosów z pow. katow ickiego oraz o- 
kolo l /3 z pow. świętochłowickiego):

Pow. Katowice. Pow, Świętochłowice,
Lista głosów proc. mandatów głosów proc. mandatów
Rządowa 2717 20.14 23 Rządowa 8626 18.96 30
K orfanty 4192 31.07 36 K orfanty 14.434 31.74 53
N. P. R. 1812 13.43 15 N. P. R. 3153 6.93 8
P. P. S. 1141 8.46 7 P. P. S. 2107 4.63 4
Niemcy 2765 20.49 16 Niemcy 14.420 31.70 44
Niemcy socj 248 1.84 1 Niemcy socj. 1190 2.62 —
Komuniści 326 2.42 2 Komuniści 1338 2.94 1
Bezp. i inni 288 2.15 4 Bezp. i inni 220 0.48 1

Razem 13.489 100.00 104 Razem 45.488 100.00 141

W  okręgu katowickim  listy rządowe 
zebrały 20 proc. głosów oraz uzyskały 
23 m andaty na ogólną ilość 104. W o- 
kręgu świętochłowickim na listy rządo­
we padło głosów 19 proc., m andatów 30 
na 141,

W  stosunku do poprzedniego stanu 
m andatów  największe s tra ty  ponieśli 
Niemcy i komuniści W porównaniu z 
głosowaniem przy wyborach do Sejmu 
w 1928 r. blok rządowy wykazuje powa­
żny spadek głosów.

TA NCERKA PALUCCA
(K0NSERWAT0RJUM, 

NIEDZIELA 8 GRUDNIA R. B.)

Palucca jest mistrzynią, jeśli wolno 
to chłodne, dalekie słowo zastosować 
do tego czarującego stworzenia, peł­
nego ognia i żywiołowej radości ży ­
cia, do tego wspaniałego młodego 
drapieżnego zwierzęcia. W  sposób 
godny podziwu panuje ona nad swem  
drobnem, jędrnem, silnem ciałem, nad 
swymi elastycznymi, prężnymi, jak 
stal, członkami. Tańczy nietylko noga­
mi, ale całem ciałem, ramionami, rę­
koma, palcami, końcami palców, twa­
rzą, zmieniającą się ciągle to rozma­
rzoną, to bolesną, to śmiejącą się  —  
dziecinnie, figlarnie, szelmowsko, to 
zastygłą na maskę, nawet grzywą, któ­
rą nagłym ruchem głowy to wyrzuca 
w górę, to opuszcza nisko na dół, tak 
że włosy zasłaniają jej twarz. Ruchy 
je j są gibkie, płynne, okrągłe, przele­
wają się niejako jedne w drugie. Nad­
zwyczajne jest przytem  bogactwo 
kontrastów, odcieni, stopni, jakimi o- 
na tutaj rozporządza: od ruchów lek­
kich, drobnych, pełnych mozartow- 
skiego wdzięku do ociężałych, omdla­
łych, jakby z największym wysiłkiem  
wykonywanych lub silnych, pełnych 
rozmachu, naładowanych energją. Ca­
łe to wirtuozostwo techniki, cała ta 
giętkość i zwinność pysznego, wygi­
mnastykowanego i wytrenowanego do 
ostatnich granic ciała, chwilami gra­
nicząca wprost z  akrobatyką, nigdy 
nie jest wszakże dla Palucci celem, 
nigdy nie wysuwa się na plan pierw­
szy: zawsze jest ona tylko środkiem  
wyrazu dla je j uczuć i namiętności.

Taniec Palucci jest bowiem prze- 
dewszystkiem  ekspresją. Nie jest on 
ani symbolem, ani literaturą; nie jest 
kładzeniem plam malarskich na ma­
larsko zaaranżowanem tle; nie jest 
nawet interpretacją pewnego utworu 
muzycznego. Zapewne, każdy jej ta­
niec pozostaje w związku z jakimś u- 
tworem m uzycznym ; ale ma się wra­
żenie, że nie je j taniec wyrósł z tego 
utworu, lecz że ten utwór został do­
brany do jej tańca; ma się wrażenie, 
że je j taniec jest czemś wcześniej- 
szem, pierwotniejszem od muzyki, że 
muzyka mogłaby być dopisana do jej 
tańca. Taniec Palucci możnaby naz­
wać „czystym tańcem “ .  Tańczy ona 
siebie  —  swą radość i swój smutek, 
swą apatię i swe zniechęcenie, prze- 
dewszystkiem  zaś swą żywiołową u- 
ciechę ciała, uciechę ruchu, uciechę 
życia, upojenie swą własną młodością, 
zręcznością i siłą.

Taniec ten możnaby również naz­
wać ekspresjonistycznym, gdyby z 
„ekspresjonizmem“ nie łączyło się dla 
nas pojęcie czegoś bezkształtnego, nie­
okiełzanego, zaimprowizowanego, 
podczas gdy taniec Palucci jest w naj­
w yższym  stopniu opanowany, skom­
ponowany aż do najdrobniejszych 
szczegółów, precyzyjny, wycyzelowa­
ny.

Taniec Palucci cechuje szlachetna 
prostota, czystość linji, wielkość s ty ­
lu. N iezwykłe połączenie żywiołowoś­
ci i opanowania, namiętności i a rtyz­
mu. W ysoka skończona sztuka.

M ieczysław Wallis.

B M W

WYBORY DO SEJMIKÓW  
W W OJEW ÓDZ. POZNAŃSKIM

W wyborach do sejmików pow iato­
wych w  województwie poznańskiem  P. 
P. S, zyskała 12 mandatów zamiast 10 
dotychczasowych.

D r u g i  t o m  w s p o m n i e ń  T r o c k i e g o
TROCKI 0 WOJNIE 1920 R. — TROCKI A STALIN

Ukazał się po rosyjsku w Berlinie j 
(i po niemiecku) II-gi tom bardzo cie­
kawej autobiografji Trockiego. Obej- , 
muje okres od rewolucji 1917 roku do : 
zesłania do K onstantynopola.

Książka jest nie tylko dobrze pod 
względem pisarskim  napisana, lecz ta k ­
że budzi znaczne zainteresow anie. P rze­
chodzi przed nami rodzaj „filmu" boi- j 
szewickiej rewolucji, — widzianej przez : 
pryzmat ocen i nastrojów  Trockiego. , 
N iestety, ten pryzm at w ypacza perspe­
ktyw ę; au to r wciąż i wciąż w raca do 
swych porachunków  ze Stalinem. W po­
lityce Stalina widzi „zburżuazyjnienie" 
rewolucji, „term idor", kontrrew olucję.

Nie możemy tej książce poświęcić 
zbyt wiele miejsca, chociaż n iektóre
rozdziały, np. o pertraktacjach pokojo­
wych w Brześciu Litewskim lub o orga­

nizowaniu czerwonej armji w toku woj­
ny domowej, są bardzo interesujące. 
Trochę jest samochwalstwa, jak zwykle, 
— ale to  trudno

Przytaczam y tylko parę ustępów  z o- 
kresu wojny rosyjsko - polskiej (1920 
rok).

Trocki dowodzi, że bolszewicy wszel- 
kiemi siłami starali się „uniknąć woj­
ny". Najbardziej — powiada Trocki — 
ja nie chciałem  tej wojny:

„Polski rząd, jak wynika z książki 
gen. Sikorskiego, świadomie rozpoczął 
wojnę. Piłsudski narzucił nam wojnę'..

„Zdobycie Kijowa przez Polaków, po­
zbawione wszelkiego sensu wojennego, 
oddało nam duże usługi: kraj doznał
wstrząsu. Rozpoczęły się nasze sukce­
sy. Polacy cofali się z  taką szybkoś­
cią, na którą nie liczyłem gdyż nie wy­

obrażałem sobie takiego stopnia lekko­
myślności, jaki był podstawą wypra­
wy Piłsudskiego"  («tr. 190).

W tym momencie w Rosji sowieckiej 
pow stała idea „rewolucyjnej" wojny o- 
fensywnej na terytorjum  Polski. Byli 
jednak przeciwnicy. Np. M archlewski, 
s ta ry  esdek, bardzo trzeźw o oceniał sy­
tuację. Lenin natom iast mocno trzy­
m ał się tego planu — wejść do W arsza­
wy i zdobyć w  Polsce w ładzę. Trocki 
tw ierdzi, że on stanowczo się temu p la­
nowi sprzeciwiał. „W szystko wisiało 
na nerw ach, a tak ie  nici są bardzo k ru ­
che". Trocki żądał natychm iastowego 
zaw arcia pokoju. Poparł go Ryków. 
Lenin jednak zwyciężył — postanowiono 
prow adzić ofensywę dalej.

T a ofensywa skończyła się klęską. 
Dlaczego? Trocki i tu załatw ia swe 
porachunki ze Stalinem. Stalin był 
przy armji południowej i chciał konie­
cznie wejść do Lwowa jednocześnie z 
tem, gdy Tuchaczewski i Śmigła w ej­
dą do W arszaw y. Gdy więc naczelne 
dowództwo bolszewickie kazało armji

południowej zmienić kierunek i uderzyć 
na skrzydło wojsk polskich pod W ar­
szawą, Stalin nie usłuchał i parł dalej— 
ku Lwowowi. Później m usiał usłuchać 
rozkazu, ale spóźnienie się odegrało fa­
talną dla sow ietów  rolę.

Po cofnięciu się arm ji bolszewickiej 
o 400 kim., znowu pow stała kw estja — 
czy prowadzić wojnę dalej. Lenin zno­
wu chciał wojny, — drugiej wojny. Troc­
ki jednak objechał front i zmusił rząd 
sowiecki do zaniechania wojny.

Typowe dla Trockiego opowiadanie. 
Nie tylko załatw ia się ze Stalinem, ale 
też daje przejrzyście do poznania, że w 
wielu najważniejszych kwestjach miał 
rację on, Trocki, a nie Lenin.

Z opisu Trockiego wynika, iż życie 
partji bolszewickiej na szczytach jest 
poprostu jakiemś wężowiskiem, jakimś 
splotem najpodlejszych intryg. W  o- 
środku ich staje zawsze demoniczny in­
trygant — Stalin..

0  polskim komunizmie T rocki mówi 
mało. Tylko w związku z majowym 
przew rotem  w Polsce w r. 1926 wym ie­

nia nazwisko b. posła Warskiego, — 
naturalnie z antypatją ,jako „stalinow­
ca". „Przy życiu Róży Luxemburg War- 
ski mógł zajmować swe miejsce w re ­
wolucji. Sam przez się był zawsze pró- 
żnern miejscem". W  r, 1924 Warski w y­
pow iedział się przeciw ko „trockizmo- 
wi"; w obec tego został m ianowany 
„wodzem".

W r, 1926 w  maju wezwał partję  ko­
m unistyczną na „pomoc" dla marsz. 
Piłsudskiego.

Z książki — mimo wszelkie „subjek- 
tywności" Trockiego — widać istotnie, 
że popełniono przeciw ko niemu i jego 
pomocnikom m nóstw o gwałtów, i po ­
dłości bez liku. N iektórych doprow a­
dzono do samobójstwa (Joffe, Butów, 
Glazman). Zdaje się jednak, że Jolle 
miał rację, gdy w swym- Uście przed­
śmiertnym stw ierdził, że Trockiemu 
brak decyzji, b rak  stanowczości. Tak 
to  wyglądają „szczyty" środowiska ko­
munistycznego.

K azim ierz CzaDiński.
*   —----
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Z D A R Z E N I A  I LUDZIE

EDGAR WALLACE 0  ZBRODNI
Masowy producent swoistej litera­

tury kryminalnej, pisarz, który zasto- 
L sowed nowoczesne metody wytwórczo­
ści przemysłowej w swojej twórczo­
ści, najpopularniejszy autor nietylko 
w swojej ojczyźnie, Anglji, lecz na ca­
łe j kuli ziemskiej, człowiek, którego 
nazwisko w ciągu 10 lat figuruje w 
nagłówkach, 140 tomów, dziennikarz, 
który codziennie prawie pisze spra- 
wozdanie teatralne i sprawozdanie z 
wyścigów konnych  —  jednem słowem,
1Edgar Wallace,  —  opowiedział pew­
nemu dziennikarzowi amerykańskie­
mu, jak doszedł do pisania powieści 
kryminalnych i jak jego zdaniem, po­
wieści te pisać należy.

Wywiad ten jest próbą usprawie­
dliwienia racji istnienia powieści w 
stylu Wallace i odpowiedzią na zarzu­
ty , że powieści te są kiepską literaturą 
Ź mają zły  wpływ na masy czytelni­
ków. Wywiad sprawia wrażenie, że 
był pisany dla łych właśnie miljonów 
•czytelników, którzy zaczytują się po­
wieściami Wallacea i jemu podobnymi 
i wstydzą się przyznać, że wolny czas 
trawią na tego rodzaju lekturze. Nie 
jesteśmy wprawdzie nałogowymi i na­
miętnymi pożeraczami produkcji sen­
sacyjnej literatury, ale nie jesteśmy 
też purytanami literatury, potępia]ą- 
cymi w czambuł wszystko, co ma po­
smak powieści kryminalnej.

Nie wahamy się przeto podać kilka 
ciekawych wyjątków z tego wywiadu 
króla sensacyj i Forda literatury.

.Pomysł pisania powieści krymi­
nalnych zrodził się u mnie z reporter­
ki. Tyle pisałem sprawozdań o zbrod­
niach, tyle się napatrzyłem dochodzeń 
policyjnych, tyle sam badałem zaga­
dek kryminalnych  —  a przytem tak 
niepewny się czułem w pracy dzienni­
karskiej, przenosząc się z redakcji do 
redakcji, że postanowiłem pisać po­
wieści o zbrodniach, zamiast opisywać 
zbrodnie rzeczywiste i badać je.

„Przeciętny obvwatel żyje życiem 
bardzo ograniczonem i zamkniętem 
w kole codzienności. Ludzie szukają 
wzruszeń i przygód. Powieść detekty- 
uma przenosi ich w ten świat podnie­
cenia i przygody. Ja im ten świat two­
rzę.

„W opowieści kryminalnej trzeba 
przedewszystkiem dać czytelnikowi 
wrażenie rzeczywistości. Niech mu 
się wydaje, że czyta sprawozdanie w 
dzienniku i niech się powieścią tak in­
teresuje, jak tern domniemanem spra­
wozdaniem. Dlatego np. ja nigdy nie 
wprowadzam amatorów - detektywów 
do swoich powieści. Czas amatorstwa 
w wykrywaniu zbrodni przeminął. 
Wykrycie zbrodni jest teraz nauką".

Na zakończenie wywiadu Wallace 
starał się zbić twierdzenie, że powie­
ści kryminalne mają wpływ demorali­
zujący.

„Kiedyś tak było, kiedy pisarze 
mieli podejście sentymentalne do 
zbrodniarzy. Dzisiaj my jesteśmy kry­
minologami i zawsze staramy się wy­
tłumaczyć powody zbrodni i okolicz­
ności, które człowieka uczyniły zbro­
dniarzem * * .

Długo rozwodził się Wallace nad 
zagadnieniem zbrodni, ale jego wywo­
dy kryminologiczne nie są tak cieka­
we, jak jego powieści. Nie będziemy 
zajmowali niemi uwagi czytelników. 
Stwierdzimy tylko, że Wallace jest 
znacznie surowszym sędzią dla zbro­
dniarzy w życiu, aniżeli w swoich po­
wieściach. Wymagania rynku są suro­
we; i Wallace, tak pięknie mówiący 
o wartości własnej produkcji, musi 
stosować się do gustów odbiorców 
swoich.

J. S.

Najwyższa Izba Kontroli
0 GOSPODARCE W M. S. WOJSKOWYCH

W Y K Ł A D Y  
PROF L. KRZYWICKIEGO

Zapowiedziany na dziś odczyt prof. 
Krzywickiego ,,Z dziejów kultury11, zo­
stał odłożony. Odbędzie się w przyszły 
wtorek, 17 grudnia o godz. 6 m. 45 w. 
w Domu Kolejarzy (ul. Czerwonego 
Krzyża 20).

Przytaczaliśm y już poprzednio 
krytyczne uwagi Najw. Izby Kon­
troli o gospodarce M. S. Wojsk.

Jest to tylko część uwag, doty­
czącą: „uposażenia" .różnych wydat 
ków osobowych, tudzież „kosztów 
podróży i przesiedleń".

Poniżej przytaczam y uwagi dal­
sze, dotyczące gospodarki w dziale 
„wyżywienie ludzi", pozostawiając 
inne działy na później.

W ydatki na wyżywienie ludzi, 
zwierząt i złączone z tem różne po­
trzeby uboczne wynosiły (w cyfrach 
okrągłych) w r. 1926-27 ogółem su­
mę 110 milj. zł., natom iast w r. 1927- 
28, wzrosły do sumy 177 milj. zł., 
zatem  zwiększyły się o 67 milj. zł.

W płynęła na to zwyżka cen żyta, 
mięsa, paszy i innych artykułów.

Na str. 273 Izba Kontroli pisze:
„Jako najbardziej jaskrawe przykła­

dy zwyżki cen służyć mogą ceny żyta 
i mięsa11...

W  przedłożonym Sejmowi preli­
minarzu budżetowym, M.S. W ojsko­
wych cenę kwintala żyta podawało 

; tylko na... 21.58 zł., faktyczny zas 
! koszt nabycia wynosił — przecię- 
! tnie! — 40.94 zł., czyli bez mała...
! 100% więcej!

Dlaczego wydatki te M. S. Wojsk, 
preliminowało aż tak nisko, skut­
kiem czego później przy wykony­
waniu budżetu, zwiększono je w 
sposób już wręcz chaotyczny i nie­
mal w dwójnasób tego, naturalnie, 
Kontrola nie roztrząsa — stw ierdza 
jeno, w zakończeniu swych uwag o 
M. S, Wojsk., że preliminarz woj­
skowy był w różnych pozycjach nie­
realny i że na jego nierealność 
zwracano uwagę nawet w Komisji 
Budżetowej Sejmu

Mimo to pozostano przy cyfrach 
pierwotnych. Skutek tego był taki, 
że za samo żyto w okresie 1927-28 
r. zapłacono o przeszło 14 milj. zł. 
więcej niż preliminowano.

W  maju 1927 np. płaciło wojsko 
za kwintal żyta aż do 58 zł., od no­
wych zbiorów ceny te  obniżają się i 
pozostają na poziomie 38 — 40 zł.

W zrosły również ceny mięsa. W 
prelim inarzu cenię 1 porcji m ięsa 
(25 dkg.) określono na 32.25 gr., a 
faktycznie płacono za nią w  ciągu 
okresu, przeciętnie 46.38 gr„ czyli o 
40% więcej. Skutkiem tego wydatek 
na ten  cel wyniósł o 11 milj. zł, w ię­
cej, niż opiew ał budżet.

Kontrola zauważa (str. 273), że 
płacone przez wojsko za mięso ce­
ny wykazywały stały wzrost, tak, 
że cena porcii (25 dg.) w poszczegól­
nych D. O. K. wynosiła od 34.11 gr. 
aż do 53.55 gr„ czyli za kilogram 
mięsa nrzecietnie 1,8 zł.

W edle zestawień statystycznych 
ceny mięsa w r. 1927 (przy uwzglę­
dnieniu rozpiętości w poszczegól­
nych województwach) wynosiły 
w przecięciu w sprzedaży detalicz­
nej! a) wołowina 2 zł. 10 gr., b) cię- 
łęcina 2 zł,, c) wieprzowina 2 zł. 70 
gr,, d) baranina 1 zł. 60 gr. Gdyby 
wszystkie rodzaje mięsa uwzględ­
niono jednakowo, wypadnie, średnia 
cena 2 zł. 10 za 1 kilogram w detalu.

Ceny w takiej masowej dostawie 
jak dla wojska winny być — wedle 
cen w tranzakcjach hurtowych — o 
30% niższe. Gdybyśmy przyjęli tyl­
ko 25%, wypadnie średnia cena dla 
1 kilogr, mięsa (bez względu na ga­
tunek) najwyżej do 1 zł. 60 gr. w do­
stawie masowej,

A wojskowość płaciła po... 1 zł. 
80 gr!..

Z dostaw ą tłuszczów dla wojska i 
z ich cenami jest na ogół to samo!

Dostawcami dla wojska są —  jak 
wiadomo — rpekulanci, zawodowo 
tem się trudniący. Jak a  nad nimi, 
nad ich cenami i rodzajem dostar­
czanego przez nich towaru roztacza­
na jest specjalna kontrola, tego nie 
wiemy. W iadomo tylko powszech­
nie. że są to ludzie, co na dostawach 
wojskowych zawsze robili i robią

znakomite interesy — ze szkodą 
skarbu i producentów.

O roli, jaką te „pająki", odgrywa­
ją przy dostaw ach wojskowych i w 
okresie, który miał przynieść „sa­
nację m oralną" pisze Najwyższa 
Izba na str. 274 dosłownie tak:

„Na zwiększenie się wydatków w 
omawianym paragrafie (wyżywienie lu­
dzi) wpłynęły również stwierdzone w 
drodze wyrywkowej kontroli, pewne 
niedomagania w tej części gospodarki 
wojskowej. Na wymienienie zasługuje 
w pierwszym rzędzie, dokonywanie 
zakupów, jak zresztą i w ubiegłych e- | 
kresach, przeważnie NIE U PRODU- j  
CENTÓW, lecz u POŚREDNIKÓW... ! 
oraz zakupywanie zboża na przednow- j 
ku w okresie NAJWYŻSZYCH CEN 
(płacono w okresie maj — lipiec 1927 
POWYŻEJ 53.5 ZŁ., przy średniej ce­
nie po zbiorach nie przekraczającej 
41 zł. za kwintal").

Całą tę  gospodarkę oświetla po­
dany (str. 274 .,Uwag") przez Kon­
trolę fakt, że np. przy dostawie 
50.000 ton żyta tylko ok. 25% żyta 
kupiono wprost u producentów, 
resztę zaś przeszło 75% u POŚRED­
NIKÓW...

Jak  to podrażało koszty dostaw, 
łatwo odgadnąć...

Ale poza tem  były i inne jeszcze
uchybienia w gospodarce żywno­
ściowej,

Pisze o nich Kontrola na str. 274: 
„Nie bez ujemnego wpływu na 

wykonanie budżetu w tym paragra­
fie (wyżywienie) okazały się rów ­
nież niektóre fakty zanotowane
przez Kontrolę tak  np. wyznacza­
ne były NADMIERNIE WYSOKIE, 
faktycznie płaconemi cenami, NIE­
USPRAWIEDLIWIONE, równo­
ważniki na mięso, jak również w y­
datkowano na ten cel sumy NIE­
USPRAWIEDLIWIONE faktycznym 
stanem ludzi w odnośnych forma­
cjach".

Ponadto na zwiększenie się wy­
datków wpływa również tu i ow­
dzie okoliczność, że dostawcy nie 
wywiązywali się na czas z umów 
terminowo zawartych.

Ciekawe uwagi na tem at powyż­
szy znajdujemy również w  sprawoz­
daniu Kontroli z działalności za r. 
1928-29 (str. 39).

Otóż z zestawienia tam  umiesz­
czonego okazuje się, że na ogólną 
ilość żyta i owsa dostarczonego woj­
skowości w  trzech D. O. K. w  roku 
1927-28 (przeciętnie) tylko 15% po­
chodziło od producentów, reszta zaś 
85% kupiona U POŚREDNIKÓW.

W  r. 1928-29 stosunek powyż­
szy przesuwa się nieco na korzyść 
producentów, zawsze jednak z o- 
gromną przewagą (70%) pośredni­
ków. O tranzakqach  z tymi pośred­
nikami Kontrola w sprawozdaniu 
swem za okres 1928-29 pisze:

„Dokonywanie zakupów u pośredni­
ków powodowało niekiedy i w bieżą­
cym okresie NADPŁATY, wskutek do­
liczania przy zakupach pewnych PRO­
CENTÓW (?! Red.) do cen giełdowych 
(notowania giełdowe bywają przeważ­
nie wyższe od cen faktycznych, płaco­
nych rolnikom na targach krajowych. 
Red.) oraz niewywiązywanie się po­
szczególnych firm z zawartych z nie­
mi umów. Pozatem również i w nowym 
okresie {! Red.) zdarzały się zakupy 
zboża na przednówku po cenie prze­
wyższającej na 100 klgr. O OK, 12 ZŁ. 
notowania zboża po zbiorach, aczkol­
wiek posiadane zapasy zboża zezwala­
ły na ZUPEŁNE WSTRZYMANIE SIĘ 
od danego zakupu na przednówku!

„Wreszcie zdarzały się DOŚĆ LICZ­
NE wypadki NIE POBIERANIA kar 
konwencjonalnych od kontrahentów1’.

Tak oświetla Najwyższa Izba 
Kontroli fatalną rolę jaką przy do­
staw ach wojskowych odgrywają 
spekulanci — pośrednicy.

Ciekawiśmy tylko, ilu z tych „ży­
wicieli" armii „orjsntuje" się dzisiaj 
wedle... p. Wiślickiego? Kcz.

WIECE P.P.S. W DN. 1 GRUDNIA
Poza zamieszczonemi w poprzednich nu­

merach otrzymaliśmy jeszcze z następują­
cych miejscowości korespondencje o tłum­
nych wiecach P. P. S. w dn. 1 grudnia:

Z CZĘSTOCHOWY, RADOMSKA, RA­
KOWA, WRZOSOWEJ, KAMIENICY POL­
SKIEJ, KONOPISK, GNASZYNA, BLA­
CHOWNI, ŻURAWIA i DANKOWA (na
wiecach tych przemawiali tow. tow,: po®. 
Pniak, pos. Kaź mi er czak, Lewiak, Dederko, 
Bielnik, A. Dąbrowski, W. Dąbrowski, Chrzą­
stek, S, Jung, Łydźba, Jasikowski i inni); 
? DOBRZYNIA NAD WISŁĄ (przemawia­
li tow. tow. Babik i Zaborowski, obecnych 
809 osób); z SIERPCA (przemawiali tow.

I tow. Tułodziecki i Darowski: obecnych o-

koło 1000 osób); z PŁOŃSKA (przemawiali 
tow. pos. Kępczyński i pos. Dadan z „Wy­
zwolenia”, obecnych 1500 osób); z OSIĘ­
CIN, pow. nieszawski (referował tow. pos. 
Bettm&n; obecnych przeszło 1200 osób); 
z BYDGOSZCZY, KRUSZWICY, NAKLA 
(referowali tow. tow. pos. Matuszewski, 
Zieliński, Lehman i Kędzierski); z JARO­
SŁAWIA (przemawiali tow. dr. Grosfeld i 
ob. Gruszka z „Piasta", zagaił ob. Jedliń­
ski z „Wyzwolenia"); z BIAŁEGOSTOKU 
(zagaił tow. Marcinek; przemawiali: tow. 
pos. Dubois, po®. Urbański z Ch. D., Ja­
błonkowski z „Wyzwolenia" i po®. Sawic­
ki ze Stron. Chłopskiego, obecnych p rze­
szło 3 tysiące osób); z CZARNEJ WSI

ika polityczna*
PIERWSZE POSIEDZENIE KOMISJI 

BUDŻETOWEJ SEJMU.
Dzisiaj o godz. 11-ej rano odbędzie 

się pierwsze w bieżącej sesji posiedze­
nie Komisji Budżetowej. Na porządku 
dziennym podział referatów.

KONFISKATA ,NAPRZODU1'.
„Naprzód" z dnia 9 grudnia został 

znów skonfiskowany.
POSIEDZENIE SENATU NIE ODBYŁO 

SIĘ.
Na wczoraj zapow iedziane było po­

siedzenie Senatu i rano zebrali się se­
natorow ie praw ie w pełnym komplecie. 
Do godziny 12-ej kancelarja Senatu za­
pew niała, że posiedzenie odbędzie się. 
Po południu jednak — jak zapew niają— 
po porozumieniu się z Prezydjum Rady 
M inistrów kancelarja Senatu odwołała 
posiedzenie.
PROTESTY WYBORCZE Z WOŁYNIA 

W SĄDZIE NAJWYŻSZYM.
Sąd Najwyższy odrzucił bez rozpa­

tryw ania -merytorycznego p ro testy  z o- 
kręgu w yborczego Nr. 56 (Kowel, Lu­
bomi, W łodzimierz W ołyński i Horo- 
chów) w skutek  niezachow ania formal­
ności praw nych — z w ^ątk iem  p ro te ­
stu unieważnionej listy Nr. 18 (blok 
mniejszości narodowych). Rozpatrzenie 
pro testu  tego wyznaczono na dzień 10 
m arca 1930 r. (z okręgu wyb. Nr, 56 
wszyscy w ybrani posłowie w  liczbie 5 
należą do B. B.).

Rozpraw a nad protestam i okręgu w y­
borczego 57 (Łuck, Równe) wyznaczona 
jest na dzień 17 lutego 1930 r. Z okrę­
gu tego w ybrano 2-ch posłów z listy 
Nr 1, 2-ch, z listy Nr. 8 (Selrob p ra ­
wica), 1-go z Nr, 18 (ukr. bezp.) i 1-go 
z Nr. 22 (ukr. rad.). Zgłoszono z ok rę­
gu tego 4 p ro testy : Selrobu prawicy, 
W yzwolenia, W ołyńskiego bloku rady 
m iast i wsi, oraz p. K arpiuka,

Rozpraw a nad protestam i z okręgu 
wyborczego Nr: 58 (Krzemieniec, Dub- 
no, Ostróg) wyznaczono na dzień 24-go 
m arca 1930 r. Z okręgu tego w ybrano 
3-ch posłów  z listy Nr 1. Jednego  z 
Nr. 22 (ukr. rad.) i jednego z Nr. 8 (Sel­
rob praw ica). Zgłoszono z okręgu tego 
14 protestów .

(przemawiali tow. tow. Kapitułka i Dowgal- 
ski); z CHMIELNIKA (przemawiał tow, 
Włosiński do około 2 tysięcy osób); z 
CHEŁMA LUBELSKIEGO (referenci tow. 
Terpitz i pos. Kosmowska z „Wyzwolenia"; 
obecnych przeszło 1000 osób); z TOMA­
SZOWA LUBELSKIEGO (obecnych prze­
szło 4000 osób; zwolenników P. P. S., W y­
zwolenia i Str, Chłopskiego); z GRÓJCA, 
gdzie odbył się zjazd Zw. Zaw. Rob. Rol­
nych i tłumny wiec P. P, S. (przemawiali 
do przeszło 1000 osób tow. tow. Tarek i 
Socha); z ŁOMŻY (przemawiali po®, tow. 
dr. Czarnecki i ob. Koczara na zgromadze­
niu delegatów kółek rolniczych i działaczy 
P. P. S. i „Wyzwolenia").

Wszędzie uchwalono z największym za­
pałem przedłożone rezolucje.
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MANIFESTACYJNY POGRZEB 
TOW. SZYI GRYNWALDA

W niedzielę odibył się pogrzeb za­
m ordow anego podczas dem onstracji 
m łodzieży bundowskiej tow. Szyi Gryn- 
walda, członka bundowskiego Związku 
M łodzieży „Cukunft1*,

Już  w sobotę, na dzień przed pogrze­
bem ,ciało zabitego zostało  przew iezio­
ne z prosektorjum  do lokalu Zw. Odzie­
żowego, którego członkiem był tow. 
Grynwald.

Z otw artej trumny, przykrytej czer­
wonym sztandarem , wyglądała tw arz 
tragicznie zm arłego m łodziutkiego 
chłopca. Przy trum nie stała bez przer­
w y do następnego dnia w arta  honoro­
wa, złożona z członków K. C. i W. K. 
oraz milicji „Cukunftu".

Pierwszego dnia 6 tysięcy robotn i­
ków, przew ażnie młodocianych, przesz­
ło w głębokiej ciszy przed trumną, po­
raź ostatni żegnając zam ordowanego to ­
w arzysza walki.

W  niedzielę olbrzymie tłum y s ta r­
szych i młodych robotników, wśród nich 
także grupa „Turowców", zebrały się 
na miejscu, skąd m iał wyruszyć kondukt 
pogrzebowy. Punktualnie o godz. 12-ej 
w południe ruszył pochód, na czele z 
członkami K om itetów  C entraln. „Bun- 
du" i „Cukunftu". Za nimi niesiono o- 
koło 40 sztandarów . G rupa turow ców  
przybyła również ze sztandarem . Dalej 
szła o rk iestra  żydowskiego Zw. D ruka­
rzy, delegacje z wieńcami, w  liczbie 
trzydziestu kilku, oraz w  karnych sze­
regach członkowie „Cukunftu", „Bun- 
du" i Zw. Zawodowych. Obecnych by­
ło kilka tysięcy osób.

Na cm entarzu, przy otw artym  grobie 
żegnali zabitego: w  imieniu Kom. Centr. 
„Cukunftu11 —  tow. L. Blit, Komitetu 
C entralnego „Bundu" —  tow. Nowo­
grodzki, sekcji młodz. Zw. Odzieżowe­
go — tow. Beniek, Kom. W yk. W arsz. 
Org. Młodz. Tur. — tow. Malicki, Za­
rządu Głównego i W arsz. Zw. Odzież, 
— tow. Himelfarb.

PRZEGLĄD PRAS!
Przesilenie.

Nic może lepiej nie charakteryzuje 
stron walczących, aniżeli ton prasy. Pod­
czas gdy prasa opozycyjna, mimo zwy­
cięstwa odniesionego nad Rządem, za­
chowuje spokój, umiar i panowanie nad 
sobą, prasa sanacyjna w prost — szaleje, 
bluzga wymysłami i obelgami na Sejm 
i opozycję, pławi się w kłam stwach i in­
synuacjach o tow. Daszyńskim — i po­
szczególnych posłach opozycyjnych.

Najbezceremonjalniej obchodzi się z 
praw dą „G azeta Polska11. Dla organu 
pułkowników wszystek blask życia pol­
skiego skupia się na rządzie i Piłsudskim, 
w szystka nędza — na Sejmie. „A rytm e­
tyczna w iększość” opozycji nie ma dla 
tego organu żadnej wymowy. Ale tą  
w łaśnie „arytm etyką,, operuje „Kurjer 
Poranny11, gdy w ytacza pretensję do o- 
pozycji, że nie oddała laski m arszałkow ­
skiej Sejmu w ręce p. Bartla, jako kan­
dydata najliczniejszego klubu. Na tę  sa­
mą „arytm etykę" powołuje się też 
„Czas11, ale zapewnia, że większość spo­
łeczeństwa jest po stronie rządu. Cze­
mu więc rząd nie odwołuje się do społe­
czeństwa?

Mimo, że prasa sanacyjna z całą sta ­
nowczością zapewnia, iż żadnej zmiany 
„reżimu" nie będzie naw et w razie zmian 
personalnych w rządzie, to  jednak uja­
wnia głęboki niepokój. Niepokoją ją kon­
ferencje na Zamku. „Kurjer Poranny11 
zaznacza z przekąsem, że poraź p ierw ­
szy od przew rotu majowego odbywa się 
tego rodzaju konferencja i że osoby za­
proszone nic nowego nie powiedzą. Na 
wszelki wypadek „Kurj. Por." łagodzi 
nieco sw ąfu rję  antysejmową i oświad­
cza, że zagadnienie chwili polega na tem, 
by dokonać reform y konstytucji bez 
w strząśnień normalnego toku życia pu­
blicznego i zasady dem okratyczno - p ar­
lam entarnej. „Czerwoniak1* jest również 
zdetonowany i swym ulicznikówskim 
stylem „docina" tow. Daszyńskiemu. 
„Słoń i mośka!"

Co się tyczy w skazań i przewidywań 
z obozu pozasanacyjnego, to  „Gazeta 
W arszaw ska11 domaga się likwidacji sy­
stemu rządzenia w raz z całym inw enta­
rzem  ruchomym i nieruchomym. „ABC" 
widzi wyjście w powołaniu takiego rzą ­
du, któryby mógł w spółpracow ać poko­
jowo z Sejmem. „Nasz Przegląd11 tw ier­
dzi, że nie przeżywam y jeszcze „rozgry­
wki", lecz epizody przejściowe i t e  są 
możliwe ustępstw a wzaiemne ze strony 
sanacji i prawicy.

Curiosa.
„Przegląd W ieczorny1* staje w obro­

nie... tradycji parlam entarnej i p ro testu ­
je przeciw  obradom komisji parlam entar­
nych w czasie kiedy niema rządu, albo­
wiem nowy rząd może... nie uznać bu­
dżetu rządu p. Świtalskiego.

T ak  oto, by  dociąć marsz. Daszyńskie­
mu, organ sanacyjny „wali" w  marsz. 
Szymańskiego, zapomina o „ciągłości" 
rządów Piłsudskiego i przekreśla stałość 
„reżimu". Druńi order p. Fryzemu!

„Czerwoniak1*, wyliczając stronnictwa 
opozycyjne Sejmu, wspomina też o bun- 
dowcach, których w cale tam  niema. 
Drugi order p. Butkiewiczowi!

W „Kurjerze Porannym11 p. W ielopol­
ska w  histerycznym  artykuliku p. t. 
„choroba antim ilitaryzm u (!!)" pisze o 
wizycie oficerów w Sejmie, że chcieli 
„pacyficznie, niemniej znacząco(l) oddać 
honory ukochanemu W odzowi".

Znacząco! B.

W czasie tego ostatniego przem ów ie­
nia nagle zjawił się policjant i w ezw ał 
zebranych do rozejścia się. Stojąca o- 
podal grupa policji, w liczbie około 20 
ludzi, schwyciła za karabiny. I tylko 
dzięki zdecydowanej postaw ie kierowni- 

j ków  pogrzebu — nie doszło do aw an­
tury. W  tym kierunku zresztą  prow o­
kowały jakieś „ciemne" indywidua, gę­
sto  rozsiane w  tłumie.

Zebrani rozeszli się ze śpiewem p ie ­
śni rewolucyjnych.

* •
*

W całym kraju odbywają się tłumne 
| zgromadzenia żydowskiej młodzieży socja­

listycznej, na których omawia się śmierć 
I tow. Grjnwalda. W Wilnie kilkuset „Cu-
I kunftowców" przeszło ulicami pod Ratusz,
j gdzie jeden z towarzyszów wygłosił krótkie 

przemówienie, poświęcone zamordowaniu. W 
związku z tem policja przeprowadza aresz­
towania. Zostali aresztowani tow. tow. J, 
Ofman i R. Ryba.

T o w . Antoni ŚWIDEREK
D ługoletni cz łonek  Dzielnicy Pocztow e] P. P. S. w W arszaw ie

zmarł dnia 7 grudnia 1929 r.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dn. 10 grudnia z kościoła 

św. Barbary (na Koszykach) na cmentarz na Brudnie.

Komitet Dzielnicy Pocztowej.
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Redukcje w fabrykach Monopolu Tytoń.
Polski Monopol Tytoniowy chce wido­

cznie przewyższyć przedsiębiorców  pry­
w atnych w ioh bezwzględnym stosunku 
do robotników.

Normy pracy, k tó re  robotnicy mają 
wykonywać, podwyższono w ten sposób, 
że robotnicy, a szczególniej robotnice, w  
wielu wypadkach nie są wprost w sta­
nie ich wykonać.

Pozatem  Monopol coraz częściej po­
w ierza wykonyw anie opakowań, jak pu­
dełek, skrzyń i t. p. — przedsiębiorcom  
pryw atnym , gdyż ci, zatrudniając mało­
letnich chłopców i dziewczęta, mogą po­
dobno „taniej" produkować. Że w pudel­
kach znajdują się różne „dowcipne" na­
pisy, śmiecie a naw et karaluchy; że 
skrzynie robi się z zupełnie mokrego 
drzewa, a później papierosy i tytonie 
pleśnieją, na to  widocznie się uwagi nie 
zw raca.

Dzięki takim metodom, zwalnia się o- 
becnie „zbędnych" robotników i robotni­
ce.

Po redukcjach w  Warszawie, Pozna­
niu, Radomiu i Starogardzie; zreduko­
wano ostatnio znowu przeszło 50 osób

z fabryki tytoniowej w Łodzi. Redukcje 
te  przeprow adza się z całą bezwzględ­
nością, wyrzucając wdowy lub żony bez­
robotnych, obarczone rodzinami, a na­
w et staruszki 60-oio i 70-cioletnie, k tó ­
rym się obiecywało em eryturę, a obec­
nie, gdy s ta tu t em erytalny ma być w resz­
cie wprowadzony, to  się je wcześniej z 
pracy w yrzuca. Przy redukcjach nie bie­
rze się ju t naw et pod uwagę stanu ma­
terialnego zwalnianych, lecz rzekomo 
„niedostateczne" kwalifikacje w pracy. 
Zaznaczyć jednak należy, że wszyscy 
redukow ani przepracow ali przynajmniej 
kilka, a często kilkanaście lub nawet 
kilkadziesiąt la t w  przemyśle tytonio­
wym, więc zarzuty „niedostatecznych" 
kwalifikacji są tylko czczym pozorem.

Tak przedsiębiorstwo państwowe, nie 
licząc się z ogólną sytuacją gospodarczą, 
przyczynia się do zwiększania nędzy i 
bezrobocia w kraju. Może wreszcie w ła­
dze nadzorcze Monopolu wejrzą w te 
stosunki i pouczą kogo należy, że w  ten 
sposób w przedsiębiorstwie państwowem  
gospodarować nie można.

W  NIEDZIELĘ W  CYRKU
W niedzielę odbył się w Cyrku na Ordy- 

i łąckiem wieftki wiec poselski B. B. S.
Właściwie „wielki" był zapowiedziany, a 

adbył się poprostu wiec. Zapowiedziany 
był ponadto na godzinę 10 m, 30, a rozpo­
czął się z godzinuem opóźnieniem o godz. 
11.30. Pan Jaworowski biegał z areny ku 
wyjściu i od wyjścia znowu ku arenie, złem 
okiem spoglądał na puściuteńką galerję i 
balkon, które nie chciały się jakoś same 
zapełnić.

„Klapa" była widoczna. „Rewolucyjny" 
proletariat nie dopisał. Trzeba było zaczy­
nać. Więc szepnięto łokietkowym ludziom, 
udającym często „strzelców", aby tym ra­
zem udawali „publikę". Nic łatwiejszego. 
„Chłopaki" zdjęli opaski i jak ich było 
trzynastu tak robili „publikę" na balkonte. 
Na obsadzenie galerji już nie starczyło ma- 
terjału  ludzkiego.

Pierwszy przemawiał „sarn" Jaworowski.

„Cekawiści — powiedział — zbrukald czer­
wony sztandar". Łokietek potakiwał. Ło­
kietkowi ludzie też.

Potem przemawiał minister Moraczewski 
który zapewniał obecnych, że Sejm nigdy- 
by się nie zgodził na budowę tanich mie­
szkań. Rząd obecny jest najlepszym rzą­
dem, jaki można 6obie wyobrazić. Jest to 
rząd czystych rąk i władzy, krwawo zdo­
bytej władzy złodziejom grosza publiczne­
go nie odda.

Uchwały sfcjmowe to papierowe uchwa­
ły, które nikogo do niczego nie obowią­
zują.

Łokietek słuchał i potakiwał. Bóg raczy 
wiedzieć, co się w jego duszy działo.

O przekroczeniach budżetowych nikt z 
mówców nie wspomniał.

Potem odbyła się część artystyczna. Na 
trybunę wchodzili kolejno Pączek, Burda..

M M

Z SĄDÓW

SPRAWY PRASOWE
ZA ODEZWĘ Z. Z. K, NA DZIEŃ 1 MAJA

Sąd grodzki IX-go Okręgu rozipatry- 
V a l wczoraj skom plikow aną spraw ę o- 
dezw y pierwszomajowej Z. Z. K. Kom­
plikację spraw y spow odow ał sam Ko- 
m isarjat Rządu przez n iedopatrzenie: w 
dniu 27 kw ietnia skonfiskow ano odez­
w ę pierwszom ajową Z. Z, K., w ydruko­
w aną w  drukarni Zjednoczonych P raco­
w ników  D rukarskich.

W  dniu 28 kw ietnia ukazała się na 
łam ach „Robotnika" a jednocześnie zo ­
s ta ła  w ydrukow ana w drukarni „Robot­
n ika" Nakład odezwy z dnia 28 kw iet­
nia, ani też nakład „Robotnika" ani kon­
fiskacie, ani zajęciu nie uległ i odezwa, 
zarówno jak numer, zostały rozpowsze­
chnione.

Tow, Duda, prezes w arsz. Koła Z. Z. 
K. oświadczył, że oddział warszawski 
Z. Z. K. nie w iedział o konfiskacie czę­

ści odezwy (drukowanej z powodu 
przeładow ania p racą  drukarni „Robot­
n ika" w  drukarn i Zjednoczonych P raco­
wników Drukarskich), o konfiskacie tej 
nie w iedziała rów nież redakcja „Robot­
nika".

Tow. adw. Józef Litauer wnosił o u- 
niewinnienie zarów no tow. red. Muraw­
skiego jak i tow. Dudy, któ rzy  pocią­
gnięci zostali za to  do odpowiedzialno­
ści , m otywując obronę tern, że o ile 
wolno przeoczyć przedruk Komisarja- 
tow i Rządu, to  za  to  przeoczenie nie 
mogą inni cierpieć.

Sąd grodzki IX Okręgu w  osobie sę­
dziego L autera skazał tow. red. Muraw­
skiego i tow. Dudę po 200 zł. grzywny 
każdego i opłatę kosztów sądowych.

Tow. adw. Litauer apeluje.
I. K.

SPRA W A  „WIADOMOŚCI WARSZAWSKICH*
Sąd grodzki IX okr. rozpatrywał wczoraj 

sprawę Józefa Kosmaczewskiego, redakto­
ra  odpowiedzialnego „Wiadomości War­
szawskich" oskarżonego o „szerzenie świa­
domie fałszywych wiadomości, mogących 
wywołać w społeczeństwie niepokój". 
Przestępstwa powyższego red. Kcsmaczew- 
ski dopuścił się, według aktu oskarżenia, 
rozpowszechniając dodatek nadzwyczajny 
w dniu 1-go maja, zawierający nieprawdzi­
we wiadomości, dotyczące zajść na ulicach 
Warszawy.

Red. Kosmaczewski, oraz jego pełnomo­
cnik red. Marczak, oświadczyli, że wiado­
mości o rannych manifestantach otrzymali

od naczelnika urzędu śledczego, kom. Su- 
chenka, wobec czego wnosili o powołanie 
na świadków kom. Suchenka i red. Pągow- 
skiego, który był świadkiem rozmowy z 
kom. Suchenkiem.

Wnioskowi temu sprzeciwił się b. ener­
gicznie przedstawiciel Kom. Rządu radca 
Krieger, który dowodził, że wiadomości 
prawdziwe może otrzymywać prasa jedynie 
w wydziale prasowym Komisarjatu i ządu... 
a kom. Suchenek mógł się omylić.

Sąd uwzględnił wniosek oskarżonego i 
odroczył rozprawę celem powołania świad­
ków. i. K.

SPRA W A  „O STÓ W "
Sąd grodzki IX okr. skazał Ostaszewskie­

go redaktora „Ostów" na 100 zł. grzywny za 
wydawanie „Ostów", pomimo, iż wydaw­
nictwo to zostało przez Komisarjat Rządu

zawieszone.
Wyrok, zawieszający pismo ogłoszony 

został 19 grudnia 1928 r., a 6 stycznia 1929 
r. wyszedł nowy numer „Ostów". I. K.

NASZA RUBRYKA

Z a o f ia ro w a n ie  p r a c y
Czeladnik stolarski potrzebny. Dobrzyń 

Golub; Kilińskiego 4; Fr. Piotrowski,

I WALKI W CYRKU

CZYTAJCIE

P O B U D K Ę
ILUSTR0W. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

Walka Zatorskiego ze Stollem w ciągu 
25-ciu minut nie została rozstrzygnięta.

Murzyn Siki pokonał w 6-ej minucie 
Weinerta.

Piękną walkę stoczył Kaempfer z Łoty­
szem Grinbcrgiem. Starcie po 25-ciu minu­
tach rezultatu nie dało.

Bekker — Szczerbiński odniósł piękne 
zwycięstwo, rzucając Schneidra w 17-ej mi­
nucie na obie łopatki.

Dziś walczą: Kaempfer — Kwapiński de­
cydujący, Szczerbiński — Stolic i walka 
premiowa o 200 zł. Griaberg — Zatorski,

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
SOLEC-KUJAWSKI

PRZEPISY SANACYJNEGO KSIĘDZA
WIECE P.P.S. i B.B.

W  mieścinie naszej, liczącej 4.000 
mieszkańców, sanacyjny ksiądiz Mą- 
kowskd od kilku tygodni piorunuje na ka­
zaniach na socjalistów. Niedawno np. 
lego stopnia ten  „dusz-pasterz" rozsier­
dził się na socjalistów, że począł ich 
podniesionym głosem wyklinać.

Skutek był ten, że świadomi robotni­
cy opuszczali kościół, głośno dokumen­
tując swe niezadowolenie. A znalazło 
się sporo takich, którzy pisemnie zapro­
testowali przeciw popisom księdza.

Nic więc dziwnego, że robotnicy do­
magali się wiecu poselskiego, by dowie­
dzieć się o obecnej sytuacji. W iec tak: 
odbył się, przy licznym udziale słucha­
czy, w hotelu Polskim. Po wysłuchaniu 
z wielkiem zainteresow aniem  referatu

posła tow. Matuszewskiego, przyjęto 
jednomyślnie rezolucję, domagającą się 
od p. Prezydenta Rzeczypospolitej zwol­
nienia obecnego Rządu, który niema 
zauiania w kraju.

Znamienne jest, że gdy tylko rozpla­
katow ano ulotki o powyższym wiecu, 
leader miejscowej „sanrei' moralnej' dy­
rek to r Zakładów Impregnacyjnych, do­
staw ca rządowy słupów teleg ahcz- 
nych i podkładów  kniejowych, p W. 
Czaczka, rozesłał : imienne zaproszenia 
na zebranie, również na godz 12 tą. za­
powiadając obecność posła z B B. Jak ie  
jednakże było z is w .e n ie  sanatorów, 
gdy na ich wiec do hotelu Centralnego 
przyszło zaledwie około 50 osób, w  tem 
połowa przeciwników sanacji.

PRZEMYŚL
KOMISARSKA GOSPODARKA W  PRZEMYSKIEJ KASIE CHORYCH

Do znanych już wyczynów na polu 
„oszczędności" kom isarza sanacyjnego 
w  Kasie chorych przybyw a nowy kw ia­
tek. Oto p. komisarz mjr. Zins wyjeżdża 
każdego tygodnia do Kasy w  Brzozowie 
(za co pobiera osobne wynagrodzenie). 
W yjazdy te powodują już normalnie 
w cale pow ażne w ydatki, k tó re  dla ma­
łej Kasy w  Brzozowie są uciążliwe, p. 
komisarz mnoży jednak te koszta.

Zdarzyło się, że p. mjr. Zins, pod ko­

niec października, zakupił bilety do tea ­
tru  w  Przemyślu, a, spóźniwszy się na 
pociąg w  Sanoku, w ynajął auto  za  oko­
ło 90 zł. na rachunek Kasy w  Brzozo­
wie i kazał się szoferowi wieść szybo 
do Przemyśla, aby nie spóźnić się do te ­
atru. Urzędnicy w  Kasie brzozowskiej 
pobierają głodowe płace, nieprzekracza- 
jące 2-krołności jednego w ydatku p. ko­
misarza na auto i tych ma się reduko­
w ać „ze względów oszczędnościowych".

Zycie i praca R o b o tn ic z e j  Warszawy
NAPADY PAŁKARZY B. B. S.

Robotnicy, zatrudnieni w  piekarni 
E lsnera przy ul. Opawskiej 14, należą 
do I Oddziału P iekarzy  Zw. Rob. Przem. 
Spożywczego w  Polsce.

P raca w e wspomnianej piekarni trw a­
ła  od 12 do 18 godzin na  dobę. W  dn. 
23.XI r. b. przybył do w łaściciela p ie­
karni p. E lsnera przedstaw iciel Związ­
ku, celem ustawowego unormowania 
czasu pracy.

W łaściciel piekarni w ykazał dobrą 
wolę przy  załatw ianiu wspomnianej 
sprawy, w  myśl ustaw y o 8 godz. dniu 
pracy.

O należeniu robotników  piekarn i Els­
nera  do Związku Spożywczego dow ie­
dzieli się „bebesowcy", k tórzy  w  dniu 
26.XI r, b. przybyw szy w  liczbie k il­
kunastu osób, na czele z osławionym 
już pałkarzem  Serwachem, poczęli, gro­
żąc rewolweram i, zmuszać robotników  
do zapisywania się do ich „związku".

Mimo próby usunięcia terorem  robo t­
ników z piekarni, zaledwie ty lko dwum 
term inatorom  odebrano legitymacje 
Związku.

Nic nie zyskawszy, opuścili .pałkarze" 
piekarnię, zapow iadając swój pow rót 
nazajutrz w  zwiększonej sile, oraz gro­
żąc jakiemś „rozprawieniem  się", z ty ­
mi, którzy nie przejdą do ich związku.

Rzeczywiście w dn. 29.XI 15-tu bebe- 
sowców, pod komendą wymienionego

Serw acha, zjawiło się w  piekarni i, po­
stępując w  podobny sposób, jak poprze­
dnio, próbowali zmusić robotników  do 
przejścia do ich związku. Jednem u z 
robotników  zapowiedzieli, że pozosta­
wią go w  spokoju, o ile wniesie do ich 
„związku" 100 zł. (sto).

Nic nie pomogły groźby, robotnicy do 
BBS nie poszli! W reszaie w łaściciel pie­
karni, zapewniwszy „pałkarzy", iż zmu­
si robotników  dio przepisania się do BBS, 
spowodował to, że napastnicy opuścili 
jego zakład  pracy.

Niema tygodnia, ażeby nie zdarzały 
się podobne wypadki.

Zupełnie identyczne zajście było w  
p iekarni przy ul. Puławskiej 21, gdzie 
także ów Serwach terorem  stara ł się 
usunąć ludtzd z roboty i nasłać „swoich 
członków" — w miejisce starych robotni­
ków," którzy, nie dając się steroryzo- 
wać, pozostali w  Zw. Rob. Przem. Spo­
żywczego w Polsce.

Przy ul. Srebrnej 14 bebesowcy, na­
padłszy na piekarnię w  celach „agitacyj­
nych", pobili zatrudnionego tam term i­
natora.

W  związku z powyższem zajściem, w 
dniu wczorajszym przedstaw iciel C en­
trali Zw. Spożywczych interw enjow ał u 
Kom. Rządu, domagając się od władz 
zapew nienia bezpieczeństw a robotni­
kom.

DYGNITARZ BEBESOWSKI W  URZĘDZIE POCZTOWYM
W ARSZAW A 2

Pełniącym tymczasowo obowiązki na­
czelnika Urzędu Pocztowego Warszawa 2, 
Chmielna 53, jest p. Jakób Jaskulski, filar 
B. B. S.

Dorobił się on w szybkiem tempie karje- 
ry: już w 1927 r., poparty przez swoich przy 
jaciół, otrzymał w tym urzędzie stanowss- 
wo wice - dyrektora. Po odejściu na eme­
ryturę p. Janiszewskiego, Dyrektora Urzę­
du, objął tymczasowe kierownictwo i... za­
czął pokazywać swoją władzę!

Rozpoczęły się represje, kary, dyscypli- 
narki, przeniesienia pracowników na pro­
wincję i t. d. Represje i szykany stosuie 
wobec „niewygodnych" dla siebie pracow­
ników, za to — otoczywszy się grupką 
„przyjaciół", stworzył z nich „sztab wy­
wiadowczy". „Wywiad" tego sztabu decy­
duje o awansie, stanowisku a nawet — o 
pozostawieniu na służbie każdego pracow­
nika!

Na czele tego ,.sztabu wywiadowczego" 
stoi niejaki p. Domański, urzędnik IX st. 
sł., którego p. naczelnik Jaskulski miano­
wał urzędnikiem inspekcyjnym do osob,- 
stych „wywiadów". P. Domański poświęca 
czas głównie chodzeniu po biurze i zbiera­
niu „informacji", potrzebnych p. Jaskul­
skiemu. W arto też przypomnieć, że p. Do­
mański nalleżał już do różnych stronnictw 
politycznych!

Ten przedstawiciel p. naczelnika oświad­
cza, w jego imieniu pracownikom, przeciw­
nym polityce, uprawianej przez p. Jaskul­
skiego, że — jeżeli zmienią swoje poglądy, 
to otrzymają awans, remunerację, a w 
przeciwnym razie zostaną przeniesieni na 
Drowincial I groźby tego pana są realizo­

wane!
A teraz kilka słów o systemie prowa­

dzenia „fachowych" dochodzeń przez p. 
Jaskulskiego: przed 2 miesiącami w jednym 
z ambulansów pocztowych nie' otrzymano 
przesłanego listu wartościowego. P. Jas­
kulski, nie mając jeszcze żadnych poszlak, 
starał się wymusić od jednego z pracowni­
ków ambulansu zeznanie, że to on popeł­
nił kradzież, chociaż pracownik ten s ta ­
nowczo twierdził, że jest niewinny, i inni 
pracownicy stwierdzali, że listu w ambu­
lansie wogóle nie otrzymano. Na zastra­
szonego pracownika p. naczelnik wpadł z 
krzykiem: „Co pan kręcisz; przyznaj s»ę 
pan, żeś ukradł ten list, to będzie mniejsza 
kara". Dochodzenie ustaliło, że pracownik 
ten jest niewinny, a przestępca został wy­
kryty w innym urzędzie pocztowym...

P. Jaskulski potrafi odezwać się do pra­
cownika w ten sposób: „Cóż, do jasnej
cholery, już dawno zabroniłem przychodzić 
do urzędu na służbę w cywilnem ubraniu, 
a wy, psiakrew, tego nie rozumienie, po 
łbach was lać, czy co" — i t. p.

P. Jaskulski nie posiada bynajmniej od­
powiednich kwalifikacji do zajmowania sta ­
nowiska naczelnika urzędu pocztowego, ale 
nie przebiera w środkach, aby stanowisko 
to otrzymać!

Co zaś do kwalifikacji moralnych tego 
pana, dużo możnaby pisać na ten temat. 
Oto jeden z przykładów: p. Jaskulski, po­
siadając własne 3 pokojowe mieszkanie, 
mieszkanie to  wynajął (w dodatku wartoby 
zapytać, na jakich warunkach), a sam, jako 
„bezdomny" otrzymał mieszkanie rządowe 
przy Urzędzie Pocztowymi^

Kiedyż wreszcie panowie ministrowie 
sanacyjni uwolnią ubezpieczonych „ze 
względów oszczędnościowych" od swo­
ich kom isarzy? Czas najwyższy!

Dochodzą nas wiadomości, że pod po­
zorem  oszczędności, apteka pow. Kasy 
chorych ma być zlikwidowana. Czyby 
p. mjr. Zins pozazdrościł laurów  i sławy 
kolegom komisarzom, wysprzedającym 
szpitale i inne m ajątki kasow e?

Z takim  trudem  zbudowaną aptekę, 
jedną z najpiękniejszych w  mieście, przy­
noszącą nietylko zyski m aterjalne, ale 
i korzyści m oralne ubezpieczonym — 
chce się zaprzepaścić pod pozorem... o- 
szczędności".

Przysłany pozornie dla „sanowania", 
a napraw dę dla prow adzenia w alki po­
litycznej kom isarz Kasy Chorych, mjr, 
Zins, po przyjaździe do Przemyśla, o- 
parł się o takich ludzi, jak niejaki Bug- 
no, k tóry  już przedtem  doniesieniami 
s tara ł się uzyskać zaufanie sfer „sana­
cyjnych", a którego p. Zins wyniósł na 
stanow isko niemal kierownicze. Bugno 
ten znany jest w  kasie z różnych b. p ry ­
watnych „skandalów ".

KRAKÓW
KWIATUSZKI Z GOSPODARKI 
P . KGLKIEWICZA W  KRAKOW­

SKIEJ KASIE CHORYCH
Jednym  z rzekom ych „powodów" 

rozwiązania przez Okręgowy U rząd U- 
bezpieczeń w ładz autonomicznych Kasy 
Chorych były w ydatki za godziny nad­
liczbowe, pracy personelu Kasy. Miano­
wany komisarzem p. dr. Kolkiewicz po­
winien był zatem  tak  usprawnić admi­
nistrację, aby znieść godziny nadliczbo­
we, skoro one były — zdaniem Okr. u- 
rzędu ubezpieczeń —• ciężkiem przew i­
nieniem b. Zarządu Kasy.

Oto mamy ścisłe cyfry, jak p. Kollrie- 
wioz usanował Kasę w tym kierunku. 
W czasie od 13 lipca b. r. t. f, od objęcia 
urzędowania przez komisarza do 31 paź­
dziernika b. r wydatki na godziny nad­
liczbowe wyniosły olbrzymią kwotę, bo 
aż 15,854.75 zt. W ciągu trzech i pól 
miesiąca swoich rządów zdołał p. komi­
sarz wydać tak wielką sarnę.

T ak wygląda „sanacyjna gospodarka" 
p. Kolkiewicza i okręgowy urząd ubez­
pieczeń, k tó ry  wie o tych w ydatkach i 
nie tylko, że nie zwalnia p. Kolkiewicza, 
na co sobie zasłużył, ale w ręcz przeciw­
nie — podwyższa mn pobory i darzy go 
pełnem zaufaniem.

Zaznaczyć należy, że sporo pieniędzy 
tytułem  „wynagrodzenia" za  godziny 
nadliczbowe pobierają protegowani p. 
Kolkiewicza z pod znaku IV-ej brygady: 
Hardt, Stankiewicz, Cierniak i Michal­
ski.

Były Zarząd Kasy Chorych ogłaszał 
publicznie miesięczne spraw ozdania z 
całokształtu  swej działalności, nie ukry­
w ał niczego przed ubezpieczonymi i p ra ­
codawcami tak, że masy robotnicze m ia­
ły bezpośrednią kontrolę nad gospodarką 
Kasy, Pan Kolkiewicz, niekontrolowany 
przez nikogo, nie podaje do wiadomości 
ogółu danych cyfrowych o swojej gospo­
darce.

A możeby tak  p. Kolkiewicz zechciał 
podać do" publicznej wiadomości wydatki 
na t. zw. „wyjazdy służbowe" do Lwowa 
i W arszawy, mniej lub wiecei n iepotrze­
bne 1

LUBLIN
LUBELSKA KONFERENCJA 

OKRĘGOWA P. P. S.
W  Lublinie odbyła się niedaw no O* 

kręgowa konferencja P. P, S, przy li­
cznym udziale delegatów  komitetów  
partyjnych z pow iatów : lubelskiego,
chełmskiego i lubartowskiego. Przewo­
dniczył tow. Korga Michał. Referat or­
ganizacyjny wygłosił tow. Skowroński 
Stanisław; spraw ozdanie z działalności 
okręgowego wydziału w iejskiego PPS. 
złożył tow. poseł Kotarski Feliks. Ró­
wnież złożono spraw ozdania w  imie­
niu powiatowych kom itetów  PPS w 
Chełmie i Lubartowie.

W yczerpujący re fe ra t polityczny w y­
głosił tow. poseł Zaremba. Po ożywio­
nej dyskussji przyjęto(i jednomyślnie re ­
zolucję polityczną, wyrażającą całko­
wite uznanie centralnym władzom par­
tyjnym za obronę demokracji i praw kla­
sy robotniczej.

Uchwalono w yrazy czci i hołdu dla 
tow. Limanowskiego i tow. marszałka- 
Daszyńskiego.

Przyjęto również szereg uchwał orga­
nizacyjnych, oraz dokonano wyborów 
nowych władz okręgowych: O. K, R-u, 
Komisji Rewizyjnej i Sądu Partyjnego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
WTOREK, 10 b. m.

Koto Elektrowni P. P. S. Godz. 6 posie­
dzenie członków Koła.

„Nowe-Brudno". Godz. 7 posiedzenie Ko­
mitetu.

^Ochota". Godz. 7 posiedzenie Komitetu. 
Koto nauczycieli P. P. S. O godz. 8 wiecz. 

/Warecka 7, zebranie Zarządu i  członków 
Koł*

ŚRODA, 11 b. m.
Marymont. Godz. 7 wiecz. Ogólne zebra­

nie członków.
Pocztowa. Godz. 7 wiecz. posiedzenie 

'Komitetu.

MŁODZIEŻ
I Zebranie Egzekutywy K. W. Warsz. Org. 
Młodz. T.U.R. odbędzie się we wtorek, 10 
b. m. o godz. 7, w lokalu przy ul. W arec­
kiej Nr. 7,

Zebranie Komitetu Wykonawczego Warsz. 
Org. Młodz. T.U.R. odbędzie się w środę,
I I  b. m., o godz. 7, w lokalu przy uli. W a­
r t k i e j  Nr. 7.

Powązkowskie Koto Młodzieży T. U. R. 
•m. L. Misiołka urządza co dwa tygodnie— 
w soboty — o godz. 7 m. 30 w lokalu przy 
ul. Dzielnej Nr. 95 Wieczory Muzykalno -
Wokalne na których program składają się: 
taniec, śpiew, deklamacja, muzyka, recy­
tacje. Pierwszy wieczór odbędzie się w  eo- 
Tłotę, dnia 14 grudnia r. b. Zaproszenia przy 
wejściu.

Z. N. M. S. Sekcja samokształceniowa 
Nr. 1, odbędzie się dziś, o godz. 7.30, Dłu- 
«ta Nr. 19.

RUCH KOBIECY
Koło Kobiet przy dzielnicy Praskiej im. 

St. Okrzei ul. Ząbkowska 41-43. Dnia 11.XII 
[w środę o godzinie 5 po poł. odbędzie się 
ogólne zebranie Kobiet z referatem tow. 
Krzesławskiego na temat „Wrażenie z Rosji 
Sowieckiej".

I Z Warsz. Wydziału Kobiecego. We w to­
re k , 10 b. m„ o godz. 7 wiecz., odbędzie 
■ię zebranie Warsz. Wydz. Kobiecego (ul. 
Leszno 53) z referatem  tow. Marusi Jan- 

owskiej p. t, „W rażenia z Rosji Sowieckiej",

RUCH ZAWODOWY
Zarząd Warsz. Zw. Zaw. Prac. Drukar­

skich (dawniej Zgromadzenie Drukarzy War- 
szawskicb) zawiadamia, że w dniu 15 b. m.
» godz. 4 popoł., w sali Zrzeszeń Rzemieśl- 
iczych (Nalewki 8) odbędzie się Nadzwy- 
zajne Walne Zebranie, na które prosimy 
.olegów o liczne i punktualne przybycie. 
Wnioski członków winny być składane do 
Zarządu na tydzień przed zebraniem.

Ruch kult.-oświatowy
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 

Radzie Zawodowej m. st. Warszawy (uf. 
Czerwonego Krzyża 20 pok. 61) wydaje 
bilety ulgowe na następujące przedstaw ie­
nia: Przedstawienia wieczorowe, Teatr No­
wy „Anna Cristie" dnia 11, 12 i 17.XIII. Te­
a tr  Polski „Rewizor" dnia 23.XII. Przed­
stawienia popołudniowe. Teatr Mały „U- 
limpja" dnia 15, 22, 25.XH. Teatr Polski 
„Pan Topaz" dnia 15, 22, 25, 26.XII. Teatr 
Muza „Zloty motyl" o godz, 12 w poł. dnia 
22, 15, 26.XII.

Teatr Ateneum „Tańce i żywe słowo" 
dn. 15.XII, 4 popoł .

Stowarzyszenie Służby Społecznej. Zc- 
branie zarządu oddziału, warszawskiego od­
będzie się w środę dn. 11 b. m. o godz. 6 

iwiecz, w lokalu Leszno 53.
Centralna Sekcja Teatralna T. U. R. pro- 

wadzi Kolo dramatyczne dla mężczyzn i 
kobiet. Lekcje pod kierunkiem p. Radul- 
skiego, reżysera teatru  Narodowego, odby­
wają się w środy o godz. 6,40 w Sekreta­
riacie Generalnym T. U. R., ul. Czerwonego 
Krzyża 20, IV piętro (Dom Z. Z. K.). Infor­
macje przed lekcją.

W środę o godz. 8-ej pogadanka literac­
ka o Tunimie.

„TANIEC I ŻYWE SŁOWO“.
S ta ran iem  C en tra lne j Sekcji T e a tra l­

nej Zarządu G łów nego T.U .R, 
odbędzie się w  n iedzie lę  dn. 15 grudnia 
1929 r. o  godz. 4-ej p o  poł.

W TEATRZE „ATENEUM1*
ul. Czerwonego Krzyża 20 (dojazd 

tramwajem ,,P").
Udział biorą: Grupa taneczna J. Mie- 

czyńskiej, Dora Kalinówna, artystka 
Qui Pro Quo, Marja Strońska dyrektor 
teatru „Ateneum".

Bilety w cenie 50 gr., 75 gr., 1 zł„ 1 
zł. 50 gr., 2 zł., 2 zł. 50, 3 zł. do 6 zł. 
nabywać można u Chodowieckiego, 
Krakowskie Przedmieście 9 i w Księ­
garni Robotniczej, Warecka 9, oraz w 
Komisji Kult.-Art. przy Radzie Zawo­
dowej m. Warszawy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

ODDAJCIE WSZYSTKIE RZECZY 
NIEPOTRZEBNE

R0B0TN. TOWARZYSTWU 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

R obotn icze  T o w arzy stw o  P rzy jac ió ł 
D zieci zo rgan izow ało  w  lecie  zb iórkę 
w szelk ich  rzeczy  zbędnych  na u rzą d ze ­
n ie kolonji le tn ich  d la  dzieci najuboż­
szych. P ubliczność sk ła d a ła  nietyllko 
s ta rą  odzież i obuw ie, ale odpadki, 
szm aty , s ta re  bu te lk i, kork i, pap iery , 
d ru ty , że la s tw o  itp., n a  nic n ikom u nie 
p o trze b n e  rzeczy. O dpadk i te  jednak, 
ze b ra n e  w  w ielk ich  ilościach idą do fa ­
b ryki, sp rzed aw an e  n a  w agę.

O siągnięte  tą  d rogą fundusze sp o ży t­
k o w ało  Rob, Tow . P rzy jac ió ł D zieci 
ca łkow ic ie  na rzecz  tegorocznych  k o ­
lonji le tn ich . Z naczna część p rzed m io ­
tó w  ofiarow anych  posz ła  n a  b ez p o śre ­
dni u ży tek  zak ład ó w  i kolonji.

T ak  w ięc  rzeczy , k tó re  by się zm ar­
n o w ały  w  dom ach i posz ły  na śm ie tn i­
ska, p rzyn iosły  dużo  poży tku .

O becnie p rzy stęp u je  R obotn icze T o­
w arzy stw o  P rzy jac ió ł D zieci do  nowej 
zb ió rk i „rzeczy  n iep o trzeb n y ch ". J a k  
w iadom o T o w arzy stw o  p row adzi z a ­
k ład  w ychow aw czy  w  H elenow ie, o rga­
n izuje uzdrow isko  zim ow e w  P uszczy 
M arjańskiej, o raz prow adzi bu rsę  na 25 
s ta rszy ch  ch łopców  n a  Żoliborzu

Na u trzym an ie  tych zak ład ó w  p o trz e ­
b a  w ielk ich  funduszów  i m ożna zasilić 
je o fiarow yw aniem  „rzeczy n ie p o trzeb ­
nych"

Kto ma w domu starą odzież, bieliz­
nę, obuwie, szmaty, papier, książki, ma­
kulaturę, sprzęty, meble, szmelc m eta­
lowy, stare instalacje gazowe i elektry­
czne, butelki wszelkiego rodzaju itp,, 
niechaj zwróci się do Rob. Tow. Przyja­
ciół Dzieci (ul. Czerwonego Krzyża 20, 
tel 332-88 i 274-55), a stamtąd p o  rze­
czy przyślą.

Z  t e a t r ó w  ś w i e t l n y c h
WODEWIL — REPUBLIKA PIRATÓW.
Są tacy widzowie, którzy idąc do kina 

chcą odrazu mieć nieograniczoną ilość róż­
norodności wrażeń; chcą: i romansu i sen­
sacji, przestępców i intrygi, i burzy na mo­
rzu, i wojny na lądzie, i walki na pięści i 
wysadzania w powietrze i tajfunu i poża­
ru... jednym słowem chcą odrazu „za je­
dnym posiedzeniem” przeżyć możliwie naj­
więcej emocji. Dla tego typu widzów „re­
publika piratów" jest filmem wymarzonym: 
jest intryga „polityczna", jakieś tajemni­
cze poczynania jakiegoś obcego mocarstwa, 
barwne 6troje i  groźne miny piratów, bo­
haterski typ detektywa, poświęcająca się 
urocza kobieta, sceny romantyczne, sceny 
watki z przestępcami, watka na okręcie, 
walka na lądzie, i t. d. Wszystko dzieje się 
dość składnie i szybko, całość okraszono 
wesołemi kawałkami świetnego komika 
Arno — sobowtóra Krukowskiego, a egzo.- 
tyżm dekoracji zadawalnia wymagania tych 
wszystkich, których nużą na ekranie banal­
ności kulturalnych środowisk,

Nad program wyświetlony jest b. poży­
teczny fitm Instytutu Higjeny Społecznej, 
przedstawiający niebezpieczeństwo wście­
klizny i metody walki z wścieklizną,

I. K.

lWCZORAJSZEJ GIEŁDY
Pod wpływem wiadomości o podpisaniu 

umowy między Standard Steel Car Corpo­
ration a Towarzystwem Lilpop, Rau i Lo- 
ewenstein skoczyły akcje tego towarzystwa 
na dzisiejszej giełdzie z 36 na 40 złotych 
przy bardzo słabej podaży materjału. Rów­
nież w związku z tem podniosły się akcie 
Banku Zachodniego, który jak wiadomo 
posiada duży portfel akcyj Lilpopa, z 75 na 
80 złotych. 1 ^  ^

KINO-TEATR „ŚWIT"

I
W olska 14

przy  Chłodnej

Prześliczna Mary Pickford
jako „ Ś p ie w a c z k a  u l ic y “

Na scenie rewja z udziałem: H alm lr- 
sk le j, K itow sk ie], C hrzanow skim  I Szer- 

szyńsklm  I In.
W k ró tce t Po raz ostatni w Warsza­

wie:
„ B U R Z A  N A D  A Z J Ą "  

___________ Pudowkina. «
Kino-Teatr „KOMETA*1
Na ekranie:

C hłodna
47

Na scenie: now a sen sa c y jn a  re w ja . Udział 
biorą: N. Biellcz, E rw estów na, Duo M ars, 

Duet K ilińskich  oraz D rw ęski.

Teatr rew. f  U f l f H !  VW<< C hłodna 49
operetk. i f k l l U L I l L l i l  p o c z 7 i9 «

Wielka sensacja Warszawy! 
Gościnne występy artysty operetki 

reprezent. w Warszawie

Bolesława Korskiego
„ P a n  Minister na  inspekc ji"
z  u d z ia łe m  c a łe g o  z e s p o łu .

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Szlakiem hańby", polski film z 

Malicką i Samborskim.
Astra: „Królowa niewolników".
Casino: „Erotikon" z Idą Riną i Fjordem. 

Capitol: „Coraz prędzej" z Haroldem Lloy­
dem.

Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 
Filharmonja: „Prawo męża" z Biltie Dove. 
Kometa: „Jego niewolnica".
Miejski: „Kaprys księżnej" z Menjou.
Pan: „Coraz prędzej" z Haroldem Lloy­

dem.
Pałace; „Kobieta na księżycu" — Langa 

z Willi Fritschem i Gerdą Maurus.
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

6onem (film dźwiękowy).
Świt: „Śpiewaczka ulicy" z Mary Pick­

ford.
Quo Vadis: „Księżniczka Olała".
Tęcza: „Miłość kozaka" z Gilbertem. 
Wisła: „Variete" z Janingsem i Lyą de

Putti,
Wodewil: „Republika piratów" z Trevo- 

rem.
Stylowy: „Kobieta" z Normą Talmadge. 
Światowid: „Upadły anioł" (dźwiękowy) 
Bajka; „Obrońca w masce".
Hollywood: „Podwójne życie".
Italja: „Serce ulicznicy".
Kino Lux (Elektoralna 21). „Królowa nie­

wolników".
Maska; „Portjer hotelu Atlantic”.
Mewa: „Rudowłosa" z Clarą Bow.
Muza: „Diana" z Czechową.
Promień: „Pustynia w płomieniach". 
Nowości: „Od Egiptu do Palestyny", 
Praga: „Dama w szkarłacie'
Riviera: „Zły czar".
Sokół: „Trujące usta".
Tombola: „Córka wodza".
Trianon: „Niebieska myszka".
Uciecha: „Człowiek z tłumu”.
Znicz: „Pocałunek kochanki".

KINEM ATOGRAF MIEJSKI
H iooteczna 8. Długa 25.
Pocz. 630. Sobota i niedziela 5 pp. 

Ulubieniec publiczności
ADOLF MENJOU

w filmie p. t.
KAPRYS KSIĘŻNEJ

Wł. Paramout. Nadprogram.
Codziennie o g. 12 i o 5 pp. w soboty, 

i niedziele tylko o g. 12 w poł. 
Seanse Oświatowe. Wejście tylko 20 gr.

tocx ôocxdooxocxx>o o o o3 ooooooo
D T F  A PRZEJAZD 9. 8
8  'ć  *4 h  Pocz, o g. 610. Q

|  „Żegnaj Mascotte" |
Q z najpiękniejszą parą kochanków: O
$  L i l i a n n ą  H a r v e y  g
R i  I g o  S y m e m ,  O
8  Na scenie występy artystów. Q
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Nieśmiertelne arcydzieło ekranu

„ V a r i e t e "
W roi. gł. najpotężniejsi potentaci ekranu
Emil Jann ings  i Lya de  Pu tti .
Tragedja namiętności! Miłość! Erotyka! 
_Zbrodnia!_Realna prawda życiowa!
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u  i
Na ekranie:

„Życiowe Rozbitki'
W rolach głównych: George Ban- g

k ro f t  i Evelyn Brent. g
Na scenie Rewja pod kierownictwem Q  
p. EDWARDA REJA oraz balet za- W 

graniczny. Dojazd tramw. 1, 2, 2a 8. Q
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„ W O D E W I L “ p ^ r ? o
Awanturniczy, arcywesoły film

REPUBLIKA PIRATÓW
W rolach głównych: MARIETTA MILLNER, 

JACK TREVOR
i „zagraniczny Krukowski" — ZYGFRYD 

ARNO.
BILETY U LG O W E i DLA M ŁODZIEŻY W AŻNE 

DO GODZ. 6-ej.

C A P I T O L  ł2S P A N  N. Świat 40
’ Pocz. o g, 4.30 * A H  P o c ł  o  g. 4

Król humoru

HAROLD LLOYD
w swoim najnowszym arcywesołym 

filmie prod. 1929/30 p. t.

„CORAZ PRĘDZEJ**
Film ten nie ma nic wspólnego z wy­

świetlanym kilka lat temu obrazem
„Jeszcze wyżej".

„CASING" N. Świat 50. 
Pocz. o g. 6, 8, 10 

CLOU SEZONU I 
Passe pariouts, bilety ulgowe nieważne!

99 EROTIKON"
W rolach głównych: Ita  R lna, Char- 

lo tta  Suza i O laf F]ord.
Reżyserja: Gustaw Machały.

Własność: „Petef film".

Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diatermia

D^Regelman
ZŁOTA 16, od 8— 12 i 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe.

(d O flD M Ify n O  s Yf i l i s- tryper, niemoc 
W w U C l  y l X t l w  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

D r. Z . F A J N C Y N
L e s z n o  3 6 .  Przyjm. 9 r  —9 w. Ceny lecznicow e

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody dziś: 
Przeważnie pochmurno, przelotne deszcze. 
Dość ciepło, silniejsze wiatry południowe i 
południowo - zachodnie na nizinie. Nad 
Bałtykiem nawałnica, w górach wiatr hal­
ny.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
w Warszawie p odaje1 do wiadomości, że 
odwołane zostały z dn. 10 b. m. następują­
ce pociągi podmiejskie: odchodzące z
dworca W arszawa Główna poc. Nr. 131 do 
Pruszkowa o godz. 0.05, poc. Nr. 111 do 
Grodziska Maz. o godz. 1.25, poc. Nr. 541 
do Błonia o godz. 10.35.; przychodzące na 
dworzec Warszawa Główna poc. Nr. 548 
z Błonia o godz. 0.20, poc. Nr, 132 z Prusz­
kowa o godz. 1.10, poc. Nr. 542 z Błonia o 
godz. 12.40, poc. Nr. 124 z Grodziska Maz. 
o godz. 20.24. Oprócz tego pociągi wska­
zane poniżej, przychodzące dotychczas ca 
st. Warszawa Gł. osob., a mianowicie: poc. 
Nr. 142 z Pruszkowa o godz. 18.02, poc.
Nr. 146 z Prusźkowa o godz. 20.48, po:.
Nr. 148 z Pruszkowa o godz. 22.06, poc.
Nr. 126 z Grodziska Maz. o godz. 23.20,
będą dochodziły tylko do 6tacji Warszawa 
Czyste.

Poc. Nr. 546 odchodzący obecnie z Socha 
czewa i przybywający na st. Warszawa 
Główna o godz. 21.35 kursować będzie tyl­
ko na przestrzeni Błonie — W arszawa Gł. 
według obecnego rozkładu.

Pomnik Kopernika. R a d a . artystyczna 
przy wydziale technicznym magistratu u- 
trzymała w mocy na srwem oetatniem po­
siedzeniu poprzednią 6wą uchwałę, że ob­
niżenie podstawy pomnika Kopernika nie 
jest wskazane, wobec czego pierwotne 
dwa projekty tej podstawy będą ponownie 
przesłane departamentowi sztuki w min. 
oświecenia publicznego w celu uzyskania a- 
probaty jednego z nich.

Pobór. Dziś, 10 b. m., w lokalu przy uL 
Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa komi­
sja poborowa dla poborowych zamieszka­
łych w komisariatach 6, 7, 8, 10 i 19-22, 
podlegających P. K. U. Nr. 4. Na komisię 
tę winni przybyć W6zyscy ci poborowi, k tó­
rzy dotąd nie stawili się przed komisją po­
borową z jakichkolwiek powodów, a otrzy­
mali wezwanie z komisarjatu Rządu.

Umożenie zaległości poniżej 1 zł. Z tytu­
łu zaległych samoistnych podatków i opłat 
komunalnych, względnie odsetek i kar za 
zwłokę oraz kosztów egzekucyjnych przy­
padają od znacznej ilości płatników kwoty 
nieprzewyższające 1 zł. Ponieważ ściąganie 
tych kwot, ze względu na koszta manipula­
cyjne, naraża miasto na stratę, Magistrat 
występuje do Rady Miejskiej o upoważnie­
nie go do umorzenia tych należności, o ile 
w każdej poszczególnej pozycji nie prze­
kraczają kwoty 1 zł.

Wydział Kulturalno - Oświatowy Związ­
ku Handlowców (Sienna 16). W dniu II bm. 
o godz. 8 wiecz. odbędzie się odczyt z prze­
zroczami p. Jana Wolskiego p. t. „Samo­
rządne przedsiębiorstwa pracownicze (ko­
operacja pracy)".

Polski Klub Artystyczny (Gmach Hotelu 
Polonia). W środę dn. 11.X r. b. o godz. 8 
wiecz. „Wieczór poetycki" Henryki Ła- 
zowertówny, Romana Kołonieckiego i Ka­
zimierza Sowińskiego.

Tow. Biologiczne. W środę, dn. 11 gru­
dnia 1929 r. odbędzie się o godz. 8-ej wiecz. 
posiedzenie Oddziału Warszawskiego Pol­
skiego Tow. Biologicznego w audytorjum 
Instytutu Fizjologicznego Uniwersytetu.

„Z Kola Pracowników S. U. W.“ W dniu 
31 grudnia b. r. o godz. 20-ej min. 15 w dru­
gim terminie w audytorjum im. Smoleń­
skiego odbędzie się Walne Zebranie Doro­
czne Koła Prawników S. U. W.

Wieczór autorski twórczości kobiecej.
W sobotę, 14 b. m. o godz. 20-tej w aUli 
Uniwersytetu (Krak. Przedm. 26-28), odbę­
dzie się staraniem Koła Polonistów S. U. 
W,, Wieczór autorski twórczości kobiecej 
z udziałem pp.: Z. Nałkowskie). K. Iłłako- 
wiczówny, M. Kuncewiczowej, M, Dąbrow­
skiej, E. Szelburg - Zarembiny ł M. Pawli­
kowskiej. Autorki oraz Irena Solska i Mar­
ja Morska wygłoszą szereg utworów dotąd 
niedrukowanych.

Bilety do nabycia w księgarni „Trzaska, 
Evert i Michalski (Hotel Europejski) oraz 
w „Kole Polonistów” (Uniw,).

LOSY WDOWY
Cały świat grał i gra jeszcze sztuki te« 

atralne zmarłego znakomitego dramaturga 
francuskiego Alfreda Capusa, jednego a 
„Nieśmiertelnych" Akademji francuskiej.

Zdawałoby się więc, że wdowa po świe­
tnym pisarzu paryskim musi opływać w do­
statki, jak to było za życia Capusa. Nieste­
ty jest wprost przeciwnie. Niedawno roze­
szła się w Paryżu wiadomości, że pani Ca- 
pus zniknęła i że zachodzi obawa czy nie 
popełniła samobójstwa, a przy tej sposob­
ności smutna prawda o jej życiu wyszła na 
jaw.

Capus umarł w chwili, kiedy jego sto ­
sunki majątkowe były bardzo zawikłane, 
honorarja zaś za jego sztuki, które dotych­
czas napływają obficie z całego świata, idą 
na zapłacenie jego długów. A wdowa osie­
rocona i pozostawiona sama sobie, popa­
dała stopniowo w coraz większą nędzę. 
Wyprzedała wszystkie klejnoty, które jej 
mąż kupił w czasach świetności, aż doszło 
wreszcie do tego że nie miała czem zapła­
cić skromnego czynszu w jakimś hoteliku 
i znalazła się pewnego dnia na bruku. Gar- 
kuchnie z których się pożywiała również 
odmówiły jej kredytu. Zniknęła więc, po­
zostawiając kartkę, że chce skończyć z 
życiem. Widziano ją potem obozującą na 
ławkach ogrodowych-w takim stanie zmę­
czenia, że widocznie noc spędziła bezdo­
mnie, a dalej i ten ślad się po niej zatarł. 
Zachodzi obawa, że popełniła samobójstwo, 
jeżeli nie zmarła z wycieńczenia i głodu...

Jakiż los może czekać Was, o przyszłe 
wdowy, których mąż nie był „Nieśmiertel­
nym" nie otrzymywał tantjem z teatrów 
całgeo świata, nie kupował Wam w cza­
sach świetności — klejnotów?

Przyszłe wdowy po urzędnikach prywa­
tnych, nauczycielach, lekarzach, ludziach 
pracy i zawodu, — zastanówcie się jakim 
byłby Wasz i dzieci waszych los w razie 
śmierci żywiciela rodziny...

A przecież tak łatwo jest los Wasz już 
dzisiaj zapewnić! powiedzcie o tem W a­
szym mężom, że ubezpieczenie życia w F. 
K. O. zabezpiecza spokojną przyszłość u- 
bezpieczonego i jego rodziny. Oszczędza* 
jąc na ubezpieczenie kilkanaście lub kilka­
dziesiąt złotych miesięcznie, zyskujecie p e­
wność, że na stare lata ani Wam ani w a­
szym dzieciom nie grozi nędza.

Żony i matki! Macie prawo i obowiązek 
wymagać od mężów zabezpieczenia W asze­
go Jutra. Napiszcie po rady i wskazówki 
do Biura Ekonomicznego P. K. O. w W ar­
szawie, Jasna 9. M. Cz,

C y  |< r  D z iś
-®- A *  p r o g r a m

I d.  c .  W A L K .  Walczą:
1) Siki —  Stibor. 2) dec. Stoll —  
Szczerblński. 3 ) Kampfer— Kwaplńskl

4) decyd. odwetowa o 200 zł. 
Gruenberg— Zaturski.

B E Z P Ł A T N I E !
(Czytelnikom  „Robotnika***

9
Napisz imię, nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzymasz analizę cha­
rakteru, określenie z d o l n o ­
ś c i !  przeznaczenia—darmo. Po­
znasz kim jesteś, kim być możesz.
W arszaw a, P sych og rafc log  Szyller 
Szkolnik, N ow ow iejska 32. Niniejsze ogłosze­
nie i 75 gr. znaczkami pocztowemi na prze­
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wiecz.

FOTOGRAFIE
portów (015 ml-
M i l i  wykonywa Za 
I I U 1 kład Fotograficz­
ny „L E O N A R ‘‘, N o- 

w y -S w ia t  21.

BERMAN naucza pręd - 
ko pięknie pisać. 

E le k to r a ln a  14m. 56

Ogłoszenia  drobne

in-
stru-

PATEF0H9, 
PARL0F0H9,
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych p o l e c a  
„ L u tn ia " , Marszałko 
wska 68.

Szafki
ubraniowa 90 złotych, 
szafka kuchenna 30, 
łóżko siatkowe 30, sy­
pialnia dębowa z lu­
strami 1.C00, pokój sto­
łowy 500, otomany, 
szafy, lustra, rozmaite 
meble sprzedaje, kupu­
je, wypożycza, taksuje 
Przedsiębiorstwo Luś- 
niaka, Mokotowska 44.

Dl D f F  6—10 groszyP L U L E  łokieć. Spła 
ty 35 złotych miesięcz­
nie. Marszałkowska 83 
m. 4.

AA) OSIEDLE 
PODSTOLECZtlE 
’ABłONNA LE­
GIONOWA
koleją od Warszawy 
kilkadziesiąt pociągów 
na dobę, położone 
wśród pięknych sosno­
wych lasów, sucha, 
zdrowa miejscowość, 
elektryczność i telefo­
ny kolej, poczta i te­
legraf na miejscu. W 
przeciągu 4-ch lat roz- 
sprzedano około 2.400 
parceli. Sprzedaż po­
zostałych jeszcze pla­
ców budowlanych na 
raty mie- n t l l T N E  
sięczne, r  mH I I I L

to CIAGD 3-Clt
I R T  Na terenie 
L H 1 ■ parcelacji bu­
duje się przystanek 
kolejowy. Informacje, 

i  Zarząd Dóbr Jabłonna 
jw Warszawie, Al. Uja­
zdowskie 22 m. 2, tel. 
129-31, godz. 10—4 bez 
przerwy.

A) iń m
zegarki na raty bez 
zaliczki. Pierścionki, 
kolczyki, obrączki — 
Gutmacher ulica Smo­
cza Nr. 21 róg Dziel­
nej._________________

Robotnicy  
popierajcie  

sw o je  p ism o  
cod zien n e
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Samoloty w płomieniach
Przyczyny Katastrof lotniczych.

Depesze doniosły niedaw no o dwóch 
wielkich katastrofach lotniczych, które 
wydarzyły się w  Nowym Jorku . M iano­
wicie dwa sam oloty spadły w centrum  
miasta i spaliły się doszczętnie. Zw ła­
szcza wielkię w rażenie w yw arła druga 
katastro fa  jakiej uległ najw iększy am e­
rykański s ta tek  lotniczy, 4-motorowy 
F okker S. 32. Olbrzymi ten apara t (na 
naszej ilustracji), przeznaczony do ko­
munikacji transkontynentalnej mógł po­
mieścić 32 osoby i posiadał kabiny do 
spania dla 16 osób. Otóż wymieniony 
samolot, k tóry  był dotychczas chlubą 
Ameryki, spadł na dach jednego z d ra­
paczy nieba i został doszczętnie znisz­
czony. Jeden  z pasażerów  referent 
ministerjum handlu i przem ysłu oraz pi­
lot uratow ali się w ostatniej chwili, n a ­
tom iast drugi pilot oraz kilkanaście »- 
sób zginęło a właściwie spaliło się żyw­
cem. Dokładna liczba ofiar nie zosta­
ła dotychczas ustalona, a wszelki ra tu ­
nek okazał się niemożliwy, a to z tego 
powodu, że w  samolocie nastąpił w y­
buch zborników benzyny. Od płonące­
go apara tu  zajęły się dwa sąsiednie do­
my, straż  ogniowa w ięc nie mogła się 
?uż dostać do samolotu otoczonego o- 
'teanem płomieni.

PRZYCZYNY KATASTROF LOTNI­
CZYCH.

W związku z tą  katastrofą, k tóra  jest 
ty lko jedną z bogatej serji ostatnich tra ­
gicznych w ypadków  lotniczych, w yw ią­
zała się na łamach am erykańskich pism 
fachowych żywa dyskusja. Zwrócono 
mianowicie uwagę, że przebieg tych 
wszystkich katastrof jest praw ie iden­
tyczny. Doświadczeni lotnicy tłom aczą 
to  zjawisko w  następujący sposób:

Najczęściej, oprócz zepsucia się m o­
toru, co należy do przyczyn czysto m e­

chanicznych, powodem w ypadku staje 
się u tra ta  orjentacji przez pilota. Orjen- 
tacja ta  nie tyczy się okolicy, w której 
samolot się znajduje, lecz przedewszy- 
stkiem stosunku pjlota do ziemi. W gę­
stej mgle trac i pilot poczucie równowa-

tego sprawy. C harakterystyczne to  zja­
wisko, którego przyczyna przez długi 
czas była niewyjaśniona, przypraw iło 
wielu lotników o u tra tę  życia, zwłaszcza 
dawniej gdy lotnictw o było jeszcze w 
powijakach. A naw et dzisiaj, gdy korzy-

cji, naw et mając zam knięte oczy. Naj­
mniejsza jednak zmiana przyczynia się 
do u tra ty  orjentacji kierunku i położe­
nia i może naw et doprowadzić do tak  
silnego złudzenia, że nie zdajemy sobe 
spraw y z pozycji całego naszego ciała. 

\

NAJW IĘKSZY AMERYKAŃSKI STATEK LOTNICZY-

C ztero  m otorow y Fokker, runął na ziemię i spłonął, przyczem zajęły się ogniem dw a domy. 
czony był do komunikacji transkontynentalnej.

A para t przezna-

gi i w następstw ie tego nie zdaje sobie 
sprawy, czy ma pod sobą ziemię, czy 
też obłoki przestw orza.

Nieliczne tylko i największe apara ty  
posiadają w  mechanizmie samolotu 
zm ontowany in trum ent orjentujący p i­
lota o położeniu aparatu . Przeważnie 
jednak m ałe sam oloty nie posiadają te ­
go urządzenia orjentacyjnego. To też 
zdarzało się już niejednokrotnie, że lo t­
nicy unosili się wśród chmur w pozycji 
odwrotnej, nie zdając sobie naw et z

stanie ze stosownych aparatów  umo­
żliwia stosowanie się do osi obrotowej, 
k tóra  u łatw ia zachowanie tego samego 
kierunku w ciągu lotu, lotnicy unikają 
lotu na wyżynach między chmurami.

Naukowo spraw a przedstaw ia się w 
ten sposób, że możność orjentowania 
się zależy przedew szystkiem  od norm al­
nego położenia głowy. Ja k  długo gło­
wa znajduje się w  stosunku normalnym 
do linji ramion, przyjętym podczas cho­
dzenia i siedzenia, nie tracim y orjenta-

Słuszność tego tw ierdzenia dowiedzie 
nam zupełnie prosty  eksperym ent: sp ró ­
bujmy z odwrócona w stecz głową dojść 
do pewnego, przed nami leżącego, z gó­
ry  oznaczonego celu, a przekonam y się, 
że musimy zboczyć z obranej drogi.
W ten sposób także lotnik, k tóry  dostał 
się w pułapkę w obłokach, musi ulec 
złudzeniu zmysłów. Mając obłoki pod 
sobą, pilot nie jest w stanie zorjentować 
się co do kierunku ziemi; każde odwró­
cenie głowy, pochylenie się naprzód,

lub zatoczenie kręgu w pow ietrzu mo* 
że spowodować u tra tę  orjentacji i ró ­
wnowagi. Lotnik nie zdaje sobie w ów ­
czas z tego sprawy, gdzie jest góra, a 
gdzie dół. Nic łatwiejszego, jak w y­
prow adzić w takiej chwili maszynę z 
równowagi i wyw ołać katastrofę.
JAK WYSOKO MOŻE SIĘ WZNIEŚĆ 

CZŁOWIEK.
Przy sposobności nie od rzeczy będzie 

zająć się rów nież inną nw estją: jak w y­
soko może się wznieść człowiek. Mimo 
techniki nowoczesnej bowiem, latanie 
na znacznej wysokości i obecnie jest po­
łączone z dużem niebezpieczeństwem , 
przedew szysctkiem  dlatego, że kon­
strukcja fizyczna człow ieka nie jest 
przystosow ana do atm osfery na znacz­
nych wysokościach.

Doświadczenia w  tym kierunku były 
ostatnio robione przez dwóch lekarzy, 
Gillera i Kaisera. W ymienieni lekarze 
skonstruow ali okrągłą kabinę opance­
rzoną szczelnie i obracającą się jak 
karuzela. Pom pa doprow adza lub w y­
ciąga tlen z tej kabiny, stosownie do te ­
go, na jakiej wysokości sam olot ma się 
znajdować, kabina bowiem odgrywa ro ­
lę samolotu.

Dr. G illert w chodząc do kabiny, k a ­
zał rozrzedzać pow ietrze tak  długo, do­
póki nie u traci przytomności.

Lekarz opowiedział później, że pełnię 
świadomości zachow ał do chwili, gdy 
ciśnienie wynosiło 133 milimetry, to  jest 
do wysokości 13.000 m etrów , późn-.ej 
przypom ina sobie niejasno, że doznał 
uczucia, jakby go le tn ia  w oda zalała; 
tego, że strac ił przytomność, nie w ie­
dział. N astąpiło to  na  wysokości 14.300 
metrów.

Praktycznie samolot dotychczas mo­
że się wznieść conajwyżej do wysokości 
4000 m etrów.

Z E  S P O R T U
DRUKARZ WCHODZI DO KL. B.

Onegdajsze wysokocyfrow o zw ycięstwo 
Drukarza nad zespołem C. W. S., k tóry  
uległ pierwszym  w  zdecydow anym  stosun­
ku 5:0 zapew niła jedenastce drukarskiej 
awans do  W. B WOZPN-u.

Stw ierdzić trzeba, iż poziom drużyny 
„D rukarza" daleko odbiega od klasy pozo­
stałych pretendentów  i w spółryw ali obec­
nego benjam inka Id. B.

Przypuszczać należy, iż tak  bogaty zw ią­
zek zawodowy, jakim jest zw iązek pracow ­
ników drukarskich  i pokrew nych zaw o­
dów  przy k tórym  istnieje w łaśnie Drukarz, 
będzie należycie d b a ł o dalszy rozwój 
św ietnie, zapow iadającej się „jedenastki''.

My ze swej strony  życzymy dalszych 
sukcesów  i trium fów.

JAK „LEGJA“ PRZEGRAŁA W GDAŃSKU
Drużyna sto łecznej Legji baw iła w n ie ­

dzielę w Gdańsku, rozgrywając mecz z m i­
strzem  ligi gdańskiej, N eufahrw asser 1919. 
Legja przegrała  ten mecz 1:2 (0:1) zupełnie 
niezasłużenie. P rzez cały czas gry drużyna 
sto łeczna  przebyw ała na połow ie przeciw ­
nika, przew ażając tak  technicznie jak i 
taktycznie. Z pow odu jednak w ąskiego bo ­
iska, skrzydłow i Legji nie mogli rozwinąć 
całkow itych swych umiejętności, tem bar-

dziej, że sędzia odgwizdywał urojone n ieraz 
spalone. M iejscowi grali bardzo bru taln ie  a 
w drugiej połow ie przy stan ie  2:0 grali n ad ­
to „na czas". P ierw sza bram ka pada z s a ­
mobójczego strza łu  M artyny. Po przerw ie 
z wolnego pośredniego za przetrzym anie 
piłki przez bram karza Legji miejscowi zdo­
byw ają drugi punkt. Jedyna  bram ka dla 
Legji pada przez M artynę z rzutu karnego 
za faul na W ypijewskiin.

CZY WIECIE 2E.
Otwarcie stadjonu sportow ego w Zako­

panem na Równi Krupowej nastąp i 29 b. 
m. Na program  zaw odów  złożą się: defila­
da  oddziałów podhalańskich pw., wyścigi 
koni góralskich, biegi skikjoringowe i b ie­
gi sanek  góralskich.

Prof. E. Piasecki z Poznania obchodzi o- 
becnie 39-letni jubileusz p racy  na polu wj*- 

' chowania fizycznego.

Biura Państwowego Urzędu W. F, p rze ­
niesione będą jeszcze przed św iętam i do 
specjalnego gmachu w parku  Agrykola.

Przybycie Petkiewicza do  A m eryki spo­
dziew ane jest na w to rek  lub  środę rano. 
Pierwszy s ta r t zapow iedziano na 20 b. m.

W  W iedniu A dm ura pokonała  R apid 4:3 
i w ysunęła 6ię na czoło tabeli m istrzostw a 
Austrji.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — Ra- 

djowy poranek  6zkolny. 13.10 — Komunikat 
m eteorologiczny. 13.20 —  15.00 P rzerw a. 
15.00 — K om unikat gospodarczy. 15.20 
„Przegląd polityki zagranicznej za miesiąc 
listopad" wygł. dr. Jan  G rzym ała - G rabo- 
wiecki. 15.45 „Chwilka lo tn icza" wygł. mjr. 
Je rzy  W itkow ski. 16.15 —  17.15 M uzyka z 
p ły t gramofonowych. 17.15 Dziady na 
B iałorusi" —  wygł. p. Ludwik Sawicki. 
17.45 K oncert popularny. 19.10 G iełda ro l­
nicza. 19.20 Transm isja z opery  K atow ic­
kiej. O pera „Madame Butterfly".

WYPADEK SAMOCHODOWY
Na rogu ul. Wolskiej' i ’ Karolkowej 

samochód przejechał mężczyznę głu­
choniemego, la t około 45. Lekarz Po- 
gotowih stw ierdził ranę tłuczoną wargi

i ogólne potłuczenie. Po opatrunku, po- 
szwankowanego przew ieziono do szpi­
ta la  św. Ducha.

ZABITA PRZEZ SUBLOKATORA

POLSKA KSIĄ2KA O MUSSOLINIM 
Ryszard Winter

„Duce" w świetle faktów
z przedm ow ą J. E. Modiglianiego 
W odza Socjalistów W łoskich 

< en a  zł. 3,50 
Do nabycia 

w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
Warszawa, W arecka 9.

PYSZNE JELENIE ROGI

III KURS INSTRUKTORSKI ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Kom itet C entralny Org. Mł. T. U. R. 
Organizuje wzorem lat ubiegłych III 0 -  
gólnokrajowy Kurs Instruktorski dla k ie­
rowników organizacji Młodzieży T. U. R.

Kurs rozpocznie się dn. 6 stycznia 
1930 r. w W arszaw ie i trw ać będzie do 
dn. 19.1.1930 r. Uczestnicy kursu będą 
przebywali w internacie. Organizację 
kursu powierzono tow. Eugenji Pragie- 
rowej. Kierownikiem wychowawczym 
kursu będzie tow. Jadwiga Markowska.

O płata za kurs wynosi zł. 20. W ko­
sztach opłaty kursowej mieści się koszt 
życia, kw ater, m aterjałów  piśmiennych 
itp.

Uczestnicy kursu opłacają ponadto

koszta podróży. W  drodze powrotnej 
przewidywane są zniżki kolejowe w  w y­
sokości 66 procent ceny biletu kolejo­
wego kl. III-ciej.

Na miejscu uczestnicy kursu otrzym a­
ją jedno prześcieradło, cienki koc i m a­
leńką poduszeczkę. Pożądane jest, by 
przywieziono jasiek pod g łow ę, koc i 
prześcieradło.

Zapisy na kurs przyjmują miejscowe 
Organizacje M łodzieży T. U. R., k tóre 
winny listy kandydatów  przesłać do Ko­
m itetu Centralnego najpóźniej do dn. 
18.XII. r. b.

P rasa partyjna proszona jest o prze­
druk powyższego kom unikatu.

W szpitalu  Przem ienienia Pańskiego 
zm arła 62-letnia Józefa  Zarem bowa, w ła­
ścicielka m ieszkania przy ul. Radzymiń- 
skiej 68, k tó rą  w ub. p iątek , podczas za­

targu mieszkaniowego, sub lokato r Szcze­
pan Szymaniak, robotnik  uderzy ł topor­
kiem w głowę, raniąc śm iertelnie. Zabójcę 
aresztow ano.

NIEUDAŁA WYPRAWA P00K0PYWACZY
Przy ul. Nowy Świat 40, służąca u loka­

to ra  Zająca, M arja D ąbrowska, udała się \ r  
ub. niedzielę rano do piw nicy po ziem nia­
ki. Tam stw ierdziła, że piw nica jest o tw ar­
ta, w ew nątrz zaś było 2-ch ludzi, którzy 
zajęci byli przebijaniem  sklepienia do m a­
gazynu trykotaży Jan a  M atuszewskiego.

Jeden  z rabusiów  przytrzym ał przerażoną 
kobietę, drugi zaś zagroził jej łomem i 
krzyknął „cicho bądź bo będę strzela ł". 
Skorzystali z tego podkopyw acze i — zb ie­
gli, pozostaw iając na miejscu niedoszłego 
przestępstw a łom, św ider i inne narzędzia.

T E A T R  i M U Z Y K A

zdobyte na polowaniu w Prusach 
Wschodnich.

Dziś w teatrach miejskich
Wielki

o 8 w. „Pajace", „Preludjum Liszta" 
i „Kupała"

Narodowy
o 8 w. „Kres wędrówki"

Nowy
o 8 w. „Anna Christie"

Letni
o 8 w. „Panna z dyplomacji"

Teatr ,Ateneum", Czerwonego Krzyża 
( 20. A rcywesoła farsa „Pani Prezcsowa". W 
j próbach pod reżyserją Janusza StTachoc- 
j kiego barwna sztuka folklorystyczna Ry- 
j tarda i Rojówny z oryginalną muzyką Mier 

czyńskiego „Podhale tańczy".
T eatr W ielki. Dziś „Pajace".
W  środę „Cyrulik Sew ilski".
Teatr Narodowy. Codziennie „K res w ę­

drów ki".
„Bal w obłokach". Najbliższą prem jerą 

w T eatrze  Narodowym będzie trzyaktow y 
„Bal w obłokach" p ióra S tanisław a Miła- 
szewskiego.

Teatr Nowy. Dziś „A nna Christie".
Teatr Letni. „Panna z dyplom acji".
Teatr Polski. „Rewizor".
Teatr Mały. Codziennie „Czarujący Umi- 

ryt".
Teatr „Morskie Oko", Jasn a  3. W ielka 

rew ja „Cała W arszaw a". Początek punk tu ­

alnie o godz. 7.30 i 10 wiec*.
Teatr Qui Pro Quo, W ielka rew ja ak tu a l­

na „Coś wisi w  pow ietrzu".
Operetka L. Messal. Dziś i  codziennie 

„B ohaterow ie".
T ea tr  „Chochlik" (Chłodna 47). Dziś i co­

dziennie rew ja „Pan m inister na  inspekcji". 
T ea tr  „Mignon". Codziennie „Hulaj d u ­

sza bez kontusza", i
T ea tr  „Elizeum" ul. Karowa. Codziennie 

„M irla Efros".
Musie - Hall „Orfeum", B ielańska 5. W 

sobotę  dn. 14 b. m. o tw arcie. W ielki p ro ­
gram artystyczny w  w ykonaniu artystów  
scen polskich i zagranicznych,

r o-~er' v „ i— , r.,1 Ty-ia 10 b. m. odbę­
dzie się w  sa li Tow. Hygjenicznego koncert 
kam eralny śpiew aczki H eleny Dal. W  kon­
cercie weźmie rów nież udział W itold  Jo d ­
ko, so lista na cytrze.

Ostatni koncert Kwartetu Trjesteńskiego. 
W  środę, 11 b. m., w ystąpi po raz drugi i 
o sta tn i zespół sm yczkowy — k w arte t trje- 
steńsk i w dotychczasowym  składzie. W  p ro ­
gram ie utw ory H aydna k w arte t D-t’u r op. 
76 Nr. 14, B eethovena kw arte r C-moll on. 
18 Nr. 4 i D w oraka kw arte t A s-dur op. 105. 
B ilety wcz :śniej M arszałkow ska 98.
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